
rM P

■ ■ n

i

1

AkÆijoŒY

(bez względu na miejsce sprzedaży)

Nr 76 (1436)

SCHOEN ZABRAŁ PIŁKĘ GŁOWĄ
Dytko nie zdążył na czas. Z tylu — Nytz

Dwa egzaminy
w barwach 

reprezentacji 
przeciwko 

Jugosławii

CZWARTEK

DNIA 22 WRZEŚNIA 1938 ROKU

Do walki
li ■?.

ROK XVIII

Bilans
duńskie] 

wyprawy 
bokserów

Jugosławia i Łotwa
staja piłkarze bogatsi o doświadczenia z Kamienicy

i

systemy, które jej zupełnie nie odpo­
wiadały.

I tak pomawia się obecnie p. Popoyi- 
ca o inklinacje do systemu wzmocnio­
nej defensywy, co nie odpowiada du­
chowi graczy jugosłowiańskich i co 
powodowało porażki.

Ostre słowa krytyki, no a przede 
wszystkim niepowodzenia zmusiły ka­
pitana związkowego do złożenia man­
datu a obowiązki jego przejął sam za­
rząd.

Skład reprezentacji nominowany na 
mecz z Polską podaliśmy już w nume­
rze poprzednim. Dominują gracze Grad 
jańskiego.

Klub ten posiada w chwili obecnej 
! najlepszą, bez żadnych zastrzeżeń, dru- 
. żynę w kraju. Opinii tej nie może zmie 
nić fakt, że Gradjański zajmuje dziś 
czwarte miejsce w tabeli. Po czwartej 
kolejce prowadzi w tabeli Jugosławia 
8 pkt. przed B. S. K. 8 pkt., H. A. S. K. 
7 pkt. i Gradjańskim 6 pkt. Jedyną po­
rażkę poniósł Gradjański w meczu z 
zajmującym 5-tą lokatę B. A. S. K. 1:2. 
Ale o formie drużyny świadczy ostatni 
wynik w mistrzostwach: 6:0 z Lju- 
blaną. •

Gradjański miał w bieżącym sezonie 
kilka meczów międzynarodowych. Te 

i są najlepszym świadectwem umiejęt- 
iności drużyny. Na wiosnę Gradjański 
j pokonał mistrza Włoch Ambrosianę na 
' jej własnym boisku w Mediolanie 4:3. 
i Ale największy sukces osiągnęli Jugo- 

opumama w warszawie uczcaujc up*- słowianie w Wiedniu. Wówczas (na 
nia z obawą. No bo i jakże, skoro obec- wiosnę br.) istniał jeszcze „Wunder- 
podSew«1 ‘’I’11**1 dla naszej reprezentacji team“ i Austriacy w przygotowaniach 
kiem. PnlLit^0 njeP°myślnym zna- j0 mistrzostw świata wybrali sobie. 
1:2, Ćzechoslów płochami 0:4, Belgią Gradjański na sparring partnera. Ku' 
munią 1:1 spowodni»1/3 J re,nis 2 ■ I wielkiemu zdumieniu goście pokonali

Ogólnie panuje przekonanie że Ju-I 
goslowiame umieją grać w oiłke nożna : 
Jakaż więc przyczyna tych niepowo- 
dzeń? Większość naszej opinii pęzy- 
rhvla się do zdania, że powodem były 
żle zestawione składy. Nie było meczu, I 
aby skład nie byl ostro przez prasę ) 
krytykowany. Część opinii,.starająca 
się fachowo wniknąć w przyczyny.nie­
powodzeń rzuca winę na by g P 
tana związkowego p. I’opuvl , 
cając mu, że usiłował wpoić w dr y ę

Piłkarze 
Zagrzebia 

mają chęć

pokonać nas 
w Warszawie

I

KORBAS
na środku ataku

*IEC II
na środku pomocy

Beograd, 20 września.
Po raz drugi w bieżącym roku stają 

w szranki piłkarze Polski i Jugosławii. 
Przed pięciu miesiącami przeżywaliś­
my tu denerwujące chwile. Grano o mi 
strzastwo świata. Spotkaniu temu to­
warzyszyło największe, w dziejach pił- 
karstwa jugosłowiańskiego zaintereso­
wanie, choć małe było prawdopodo­
bieństwo wyrównania handicapu czte­
rech bramek.

Piłkarze polscy wytrzymali w me­
czu rewanżowym napór, wyeliminowa­
li nas z mistrzostw. Od tego czasu pil- 
karstwo polskie zyskało kolosalnie w 
oczach tutejszej opinii. Od tego czasu 
o polskiej piłce nożnej wyrażają się tu 
wszyscy z dużym uznaniem.

> To jest powodem, że zbliżającego 
i spotkania w Warszawie oczekuje opi- 
* IIia z nhauro Mn hn i iul-ŻA «.Irnrn

pesymizm.1 reprezentację Austrii 2:1.
Na podstawie tych wyników można 

sobie wyrobić zdanie o gościach zjeż­
dżających do Warszawy. Przy.jeżdża 
drużyna o. , dużych umiejętnóśńiach i 
ięsgcze większych. możliwościach,, dru­
żyna zdolna do niespodzianek.

Skład, jakkolwiek nie daje nam żad­
nej gwarancji zadowalający:

(Dokończenie na str. 2-e|).

gauchel zagraża bramce polskiej
Na lewo Dytko (tyłem), Nytz (w podskoku), Piontek i Szczepaniak

PETEREK WYRÓWNUJE ZARAZ PO PRZERWIE
Jacob na próżno stara sic złapać piłkę, która ociera mu się o palce i grzeżnie w siatce.

nabrała 
otuchy 

po klęsce
, kamienickie j

■■ Ryga, 19 września.
i Klęska Polski z Niemcami w Kamie- 

Utęy wywarła bardzo silne’ wrażenie. 
Łotysze; nabrali 'otuchy i "wierzą w 
możliwość wygrania. ’ •»

Łotysze znów znajdują się we wspa 
malej formie, co się wykazało w grze 
finałowej o puchar Łotwy, ufundowa­
ny przez p. prezydenta K. UJmanisa, 
ponj'cdzy czołowymi zespołami ASK. 
i KU., które dają część swych graczy 
do reprezentacji. Gra zakończyła się 
zwycięstwem-Ryga-Wanderers w sto­
sunku, 3:i , (1:1). .
_ jP?d ASK; gra bardzo skutecznie 

dobrą formę wykazał też reprezen­
tacyjny bramkarz Bebris.

Przygotowania Łot. Z w. Piłk. do 
meczu z Polską dobiegają końca. We 
" torek 20 bin. odbył się treningowy 
mecz dwu teamów. Miał on przede 
wszystkim charakter kondycyjny, 

guyz większa część graczy przez 2 
tygodnie pauzowała.

P i v drużyny łotewskiej na mecz 
z roiską jest już całkowicie zestawio­ny,

Bebris; Lanks, Lanmanis. Magers, 
retersons, Lidmanis; Reister, Vanags, 
Nrupcas, Vestermanis, Rozits.

zainteresowanie meczem wzrasta, 
najwięcej zaś niecierpliwi się liczna 
tutejsza kolonia polską. Zdania jej co 
do meczu są podzielone, większa część 
wierzy w sukces Polski, inni zaś wąt­
pią. by Polska B pokonała Łotwę, cze­
go nie mogli dokonać Czesi i Węgrzy. 
W każdym bądź razie w blisko dwa­
dzieścia tysięcznym tłumie który zja­
wi się na boisku, będzie bardzo wielu 
Polaków gorąco pragnących zwycę- 

jstwa Polski.
Ekspedycja Polski rozmieszczona 

| zostanie w hotelu „Excelsior“. Na 
czwartkowym posiedzeniu Łot. Zw. 
Piłk. załatwione będą ostatnie sprawy 
związane z pobytem Polaków w Ry­
tu.

Mecz rozpocznie się na boisku A.3. tkanie pucharowe w piłce ręcznej.
_ ‘ ‘ Sędzią meczu Polska — Łotwa bę>‘ ‘ _ w NaJmK. o godz. 16 (czas łot.) jako przed- 

mecz jest przewidziane finałowe spo- dzie Fin Alto.

BILANS 86 MECZÓW POLSKI
33
14
39

193:187

Wygranych 
Remis 
Przegranych 
Stos, bramek

BILANS 7 MECZÓW 
Z ŁOTWA

1930 r. Warszawa. Polska B. — 
Łotwa. 6:0 (3:0).

193P r. Ryga. Polska A. — Łotwa 
5:0 (4:0).

1932 r. Warszawa. Polska B. — 
Łotwa 2:1 (0:1).

1934 r. ~
6:2 (4:2).

1935 r.
3:3 (0:2).

1936 r.
3:3 (2:0).

1937 r. ____ ________
twa 2:1 (0:0).

5 zwycięstw, 2 remisy, stos. 1 br. 
27:10.

Ryga.

Łódź.

Ryga.

Polska

Polska

Polska

B. — Łotwa

B. — Łotwa

B. — Łotwa

Katowice. Polska B. — Ło-

BILANS 10 MECZÓW 
Z JUGOSŁAWIĄ

1922 Zagrzeb. Polska — Jugosławia 
3:1 (1:1).

1923 Kraków. Polska — Jugosławia 
1:2 (0:1).

1931 Poznań. Polska — Jugosławia 
6:3'(5:2).
1932 Zagrzeb. Polska — Jugosławia 
3:0 (0:0). •

• 1933 Warszawa. Polska — Jugosła­
wia 4:3 (1:3).

1934 Belgrad. Polska — Jugosławia 
1:4 (0:3).

.1935 Katowice. Polska — Jugosła­
wia 2:3 (2:0).

1936 Belgrad. Polska — Jugosławia 
3:9 (0:5).

1937 Warszawa. Polska — Jugosła­
wia 4:0 (2:0).

1938 Belgrad. Polska — Jugosławia 
0:1 (0:0).

5 zwycięstw, 5 porażek, st br. 
27:26.

NOWY REKORD ŚWIATA W SKOKU WZWYŻ 
ustaliła na mistrzostwach Euro py Niemka, Dora Pat jen 1.70 m
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Eksperymentalne składy przeciw Jugosławii i Łotwie
Może tak i lepiej! Dwa mecze nad 

karkiem, nie ma więc czasu na rozpa­
miętywanie dziejów wyprawy katnie- 
nickiej. Wejdzie ona do kronik piłkar­
skich, jako mecz zawiedzionych na­
dziei, które zrodziły się nie tylko z 
przeceniania własnych sil, ale i rachub 
na słabość przeciwnika. Ostrzegaliśmy 
przed tego rodzaju błędem kalkulacyj­
nym, trudno było jednak wyelimino­
wać go całkowicie z chwilą, gdy w grę ______ _ __________  _____
wchodził nie tylko czysty rozum, ale wniosek, że wygrana z przeciwnikiem 
ciche podświadome pragnienia. czołowej klasy europejskiej, jakim jest

W tej chwili — jak to u nas zwykle • niewątpliwie drużyna niemiecka, wzmo 
bywa — odbywa się generalne połowa-1 cniona o wielkich wiedeńczyków, i to 
nie na winowajców. Nagle wszyscy' przegrana na obcym grucie—należa- 
wiedzą, że gdyby grał „ten" a nie „tam ! łaby — do szczęśliwych tzw. fuksów! 
ten" byłoby znacznie lepiej. Szkoda1 Ad 2 należałoby nieco trzeźwiej spo- 
tylko, że mądrości te zjawiają się po glądać na wszystkie wydarzenia, wi- 
faktach i nie przyjmują wcześniej wy-idzieć słabe strony również w dniach 
raźnie skonkretyzowanych form. I triumfu, a wówczas można będzie u-

W rzeczywistości sprawa jest zna-, strzec się przed histerycznymi zatama- 
cznie prostsza! Oto przede wszystkim: niami. Drugi punkt leży nam szczegól- 
trzeba sobie wyraźnie i bez obslonek i nie na sercu, ponieważ pod tym wzglę- 
Dowiedzieć. ŻP nnlska n-ik.n nnżnsi tiip. dem crrTAGTnnn 7P Cfrnn nnvvnlntivrh‘*

lepszej klasy kontynentu. Lepsze tu i i trzeźwego niezależnego stanowiska 
1 ówdzie rezultaty nie uprawniały aż do | spotykały się często z zarzutami zawo- 
I tak złudnych iluzyj, jakim oddawała 
i się przeważnie szeroka opinia, a nieje- 
I dnokrotnie i ludzie stojący bardzo bli- 
Jsko piłkarskiego ołtarza.

A po drugie: nie ma najmniejszych 
, powodów do popielcowych lamentów, 
' gdyż klęski i zwycięstwa leżą na nor­
malnej linii rozwojowej.

Z pierwszego stwierdzenia wynika

dowej zjadliwości.
Tyle na marginesie ostatniego nie­

fortunnego meczu, o którym bardziej 
wyczerpująco wypowiada się na in­
nym miejscu jego bezpośredni obser­
wator.

Na zakończenie może jeszcze kilka 
słów dla ułatwienia rozwiązania dyle­
matu. który zaprząta umysły przy wie­
lu stolikach kawiarnianych.

Jak się stało? 
nien? Co trzeba 
knąć?

Zdaje nam się, 
prosta. Trzeba było przewidzieć, że za­
wiodą tak fatalnie dwaj zawodnicy, na 
których wartości wolno było opierać 
wielką część nadziei! Z chwilą gdy na 
stadionie w Kamienicy dwa największe 
polskie tuzy piłkarskie okazały się nie- 

_______ _______ __  ^szkodliwymi barankami, zrozumiale i 
powiedzieć, że polska piłka nożna niej dem grzeszono ze „stron powołanych" i wytłumaczone jest wszystko! Nie po- 

__ . ___ ; ’ d_j wiele, a próby zachowania' mogołoby nic — takie lub inne zesta-

czołowej klasy europejskiej, jakim jest

pjwicuiici;, ac puidftd p.iKd nuóiia nic unn Kr 
jest i nigdy nie była na poziomie naj-l bardzo

Dlaczego? Kto wi- 
było zrobić by uni-

że odpowiedź jest

PIĄTKA NAPASTNIKÓW ŁOTEWSKICH
którzy zmierzą się z Polakami tv Rydze: Raisters,.Vestermanis, Krupczas, Vanags, Rozitis.

POLSKA
Mrugała

Genua Twórz

Sumara Danielak

Habowskl Gendera

Rosltis

Lindmanis

(Dokończenie artykułu 
ze str. 1-ej)

wienie, chyba że zawczasu zrezygno- żyło mu powietrze warszawskie (cho-I młodszym swym kolegom narzucić 
wanoby z... I dzi o mecze ligowe) i. był tutaj wyjąt-' styl. Powolność będzie zapewne mniej

Ale czy znalazłby się w Polsce jeden kowo źle dysponowany. Obawiamy się szkodliwa, gdyż, mimo wszystko, nie 
* ’ ' ‘ ....................................... . ............ ' u----- (Sądzimy, by szybkość Łotyszów szła

| w parze z dobrym panowaniem nad 
I Piłką. Przypuszczamy raczej, że, jak 
! to się niestety i u nas przeważnie 
i dzieje, dobrzy technicy będą powoi- 
i niejsi, a graczom szybkim brak będzie 
precyzji.

Na prawo od Scherfkego stanie stały 
jego towarzysz klubowy Gendera. Wa­
dą jego to może lekka waga. Konku­
rentem Gendery mógłby być Gracz 
(Wisła) bardziej energiczny i bardziej 

! twardy. Gendera potrafi jednak nie 
I mniej dobrze zatrudnić Habowskiego, 
a kto wie nawet czy skrzydłowy nie 
wyjdzie przy nim lepiej niż przy swym 
towarzyszu klubowym, który ma egoi­
styczne narowy!

Żadne trudności nie powinny sie wy­
łonić przy współpracy Scherfkego z 
Arturem. Styl jest ten sam, klasa tech­
niczna równa. Atak nasz będzie więc w 
stanie zademonstrować w Rydze płyn­
ną grę, chodzi jedynie o to, by była ona 
również skuteczna. W tym wypadku 
liczymy bardzo na skrzydła. Łyko i Ha 
bowski dobrze wystawiani potrafią być 
groźni.

Dobre podstawy
Powołanie Danielaka na środek po­

mocy uzasadnione jest trzonem Warty, 
i Danielak należy do graczy typu wiedeń 
skiego. Idzie on wyraźnie za atakiem, 

I wspiera go obficie piłkami. Przed ro­
kiem raziły nas stereotypowe podania 
tylko do środka. Spodziewamy się. te 
od tego czasu gracz Warty rozszerzył 
swój repertuar o piłki wprost na skrzy­
dło. W pracy destrukcyjnej jest Danie­
lak może nieco słabszy, wzrost utru­
dnia mu również 1 grę głową.

Z prawdziwym zadowoleniem śledzić 
będziemy parę obrońców. Twórz j«st 
bodajże największym talentem. Odyby 
nie służba wojskowa byłby dzisiaj już 
znacznie dalej. Gemza swym uporem i 
zaciętością zrobił postępy. Gra i«eo na 
boisku warszawskim (Ruch — Warsza­
wianka) pozostawiła b. dobre wrażenie. 
Z Twórzem grał w Sofii (po wycofaniu 
Boetchera) i spisywali się bardzo do­
brze. Mamy nadzieję, że i Mrugalla o- 
każe się godnym zaufania, tak że ze 
strony defensywy nie spotka nas żadna 
niespodzianka.

Debiutować będą Sumara i Sobko­
wiak. Pomocnik Pogoni okazał się już 
przed kilkoma laty poważnym talentem 
i w próbnym meczu z Hungarią zdał e- 
gzamin. Sobkowiak jest zawodnikiem 
inteligentnym, fizycznie prezentuje się 
korzystnie, toteż w gronie kolegów klu 
bowych powinien również dać sobie 
radę.

IV w Jr«ą£у
wowej obok graczy o większym do­
świadczeniu sporo młodego materiału, 
który pozwoli zorientować sie na przy­
szłość.

Przeciwnik nr 2
O Łotyszach wiemy, że stają się z 

roku na rok groźniejszym przeciwni­
kiem. Również i im nie bardzo powio­
dła się inauguracja sezonu jesiennego. 
W Tallinie trzeba było pogrzebać na­
dzieje na zdobycie tytułu mistrza kra­
jów bałtyckich. Niemniej jednak będą 
Łotysze na własnym boisku, w obliczu 
własnej widowni, przeciwnikiem bar­
dzo groźnym. Ze względu na to. że 
kształceni są prze? trenerów wiedeń­
skich, liczyć się należy i z tei strony г 
ładną' grę. Mecz na gruncie ryskim po­
winien być widowiskiem emocjonuj- 

‘ cym o dobrym poziomie sportowy”1

człowiek, który by przed 18 września | jednak, by kunktatorstwem nie liamo- 
oponowal przeciw powołaniu do dru-|wal rozmachu akcji. 1 z tej przyczyny.

należałoby się zastanowić, czy nie przy 
znać jednak pierwszeństwa Wostalowi, 
naturalnie tylko pod warunkiem, że cat 
kowicie się wyleczył i jest w dobrej 
kondycji.

Po grze w Kamienicy należało właś­
ciwie zrezygnować z Wodarza i Wili- 
mowskiego. Pan Kapitan sportowy nie 
chwycił się tego drastycznego i peda­
gogicznego środka. Nie zdziwimy s:ę 
wcale, jeśli para hajducka zagra na 
stadionie warszawskim znów „jak z 
nut" i spróbuje choćby częściowo się 
oczyścić.

Piontek wykazał, że można na nim 
polegać, a Piecowi należy się przy 
wszystkich jego wadach uznanie za do­
skonalą postawę i bojowość, której nie 
potrafili wykrzesać bardziej renomo­
wani koledzy.

Obsada bocznej pomocy nie nasuwa 
również zastrzeżeń, podobnie jak o- 
brona i Madejski w bramce.

Czego oczekiwać mamy po Jugosło­
wianach?
Ambicja drugiej strony

Przede wszystkim ambicji zrehabili­
towania zeszłorocznej klęski. Ich Ko­
mitet Selekcyjny zdobył się na odważ­
ny krok wystawiając drużynę, złożoną 
aż z dziewięciu graczy jednego klubu. 
Jest on tym bardziej ryzykowny, że 
Gradjański nie odgrywa obecnie roli 
sprzed dwu lat i w tabeli ligowej zaj­
muje dopiero czwartą pozycję.

Atutem Jugosłowian jest dobra obro­
na i bramkarz Glaser, który odzyskał 
swą wyśmienitą formę. Kokotovic na 
bocznej pomocy jest marką dla siebie, 
nie o wiele ustępuje mu Lechner, o ile 
całkowicie już wyzdrowiał. W ataku 
najciekawszą postacią jest bodajże ra­
sowy Sipos, Leśnik, mając swój dzień, 
potrafi być bardzo groźny. Reszta — to 

) dla nas karta niezapisana.
Grupa wyjazdowa

Nowy skład desygnowany na Łotwę 
posiada bardzo wyraźną linię. Połącze­
nie Warty z Wisłą musi dać w rezulta­
cie zespół kombinacyjny. Nie wiemy, 
czy „Drużyna B" zdoia zmóc twar­
dych, energicznych Łotyszów, spodzie­
wamy się jednak, że zademonstruje grę 
ładną, na dobrym technicznym pozio­
mie.

Tyczy się to przede wszystkim ata­
ku, któremu patronować będzie Scherf­
ke. Wstawienie tego starszego, inteli- 

| gentnego gracza jest w danym wypad-

żyny Wlllmowsklego i Wodarza?!
W dwu kierunkach

W niedzielę walka idzie na dwa fron­
ty! Powołano nie tylko pierwszą linię, 
ale i szerokie rezerwy. Zresztą p. Ka­
łuża zdecydował się wypróbować mlod 
sze siły w Rydze i poczynił też pewne 
zasadnicze zmiany w drużynie przeciw 
Jugosławii w Warszawie.

Zapatrywania na ten temat są roz­
bieżne. Słyszeliśmy z ust autorytatyw­
nych zastrzeżenia przeciw wprowadze­
niu do pierwszej drużyny nowych ele­
mentów. Chodzi o pozycje centralne: 
Korbasa w ataku i Pieca II w pomocy.

Byliśmy od pierwszej chwili zwolen­
nikami eksperymentalnego potraktowa­
nia meczu przeciw Jugosłowianom! Nie 
ze względu na lekceważenie przeciw­
nika, ale dla własnej orientacji. Można 
naturalnie dyskutować czy wybór jest 
trafny.

Okazja dla młodych
Wycofanie Nytza właśnie po popraw­

nie rozegranej partii w Kamienicy wy­
daje się krzywdą. Jednak trzeba raz 
wreszcie dać okazję Piecowi II wyka­
zania, jak daje sobie radę w poważ­
nym boju. Przecież przed rokiem iden­
tycznie postąpiono z Wasiewiczem, wy 

i cofując go w chwili, gdy nie było ku 
temu widocznych powodów

Tym razem nie wolno jednak popeł­
niać starego grzechu. Chwilowe urlo­
powanie środkowego pomocnika Polo­
nii nie może być równoznaczne z od­
stawieniem go do lamusa. Nvtza cenimy 
dla iego solidności, ambicji i sportowe­
go zachowania się. Nie osiągnął do­
tychczas poziomu na jaki liczyliśmy, 
jednak nie wyczerpał też wszystkich 
swoich możliwości. Spodziewaliśmy 
się, że Nytz powołany zostanie do dru­
żyny przeciw Łotwie; Pan Kałuża posta 
nowił jednak i w tym wypadku zrobić 
próbę, z uwagi na ogólną koncepcję 
może nawet zupełnie słuszną. O tym 
jednak osobno.

Większe zastrzeżenia budzi nato­
miast osoba Kofbasa. Środkowego na­
pastnika Cracovii widzieliśmy, jako 
kierownika ataku przed rokiem w Buł­
garii. Spisał się on wówczas w towa­
rzystwie Piontka i Wostala doskonale. 
W bieżącym roku podobał nam się zna­
cznie mniej. Zatracił szybką decyzję, 
tnarnuie czas i siły na niepotrzebne 
dribblingi i nie próbuje dalekich strza-.„..... .  „ uallJ111 WJP<łu-
łów, z których powstały efektowne ku słuszne, gdyż nie ulega wątpliwości, 
bramki w boni, oyc może, ze nie siu- że kierownik napadu Warty potrafi

' Trio obronne Glaser, Hiigl i Matosic 
jest najlepsze, jakie posiadamy. W po­
mocy część opinii wołałaby widzieć na 
miejscu Jazbinseka — Jazbeca z Con- 
cordii. Jest lepszym technikiem. Dwaj 
pozostali Lechner i Kokotovic są wlaś- | 
ciwymi ludźmi na właściwych pozy­
cjach.

W ataku legitymacją Siposa jest li­
cencja zawodowa w drużynach szwaj­
carskich i francuskich. Leśnik jest naj­
lepszym strzelcem w drużynie, ale po 
niedawnej kontuzji nie doszedł jeszcze 
do pełni formy i dlatego odezwały się 
przeciwko niemu zastrzeżenia. Nie ma.-, 
io było również zastrzeżeń co do Środ­
kowego napastnika Wolfla. Jest fizy­
cznie slaby, jakkolwiek świetny tech­
nik jest, również graczem bardzo szyb­
kim.

Antolkovic na łączniku jest wscho­
dzącą gwiazdą pilkarstwa jugoslowiań 
skiego i każdy jego nowy występ na 
terenie międzynarodowym oczekiwany 
jest przez opinię z dużym zaintereso­
waniem. Choć na pozór nieefektowny 
jest jednak w swoich akcjach bardzo 
produktywny.

Kłopot jest z lewym skrzydłem. — 
Plese skontuzjowany, pozostali, któ­
rzy by mogli wejść w rachubę — słabi. 
Uwzględniając te momenty wołał za­
rząd wybrać gracza Gradjańskiego 
Welkera, jako że jest najlepiej zgrany 
z pozostałymi.

Jakkolwiek drużyna, która jedzie do 
Warszawy jest najbardziej ekspery­
mentalna, z wszystkich jakie dotąd 
grały, to jednak opinia ma cichą na­
dzieję, że uda się jej zrehabilitować się 
w oczach publiczności warszawskiej i 
zdobyć na własność puchar Króla Pio­
tra II. Dwa razy wygrała nasza repre­
zentacja, do zdobycia cennego trofeum 
potrzeba jeszcze trzeciego zwycięstwa 

Iw Warszawie.
Z tymi nadziejami ladą piłkarze ju­

gosłowiańscy do Polski.
i Pekonen (Finlandia).

Sobkowiak

Szerfke (rtur Łyko

Sędzia p. Aolto (Finlandia)

Vestermanla Krupczas

Petersons

Vanags

Magers

Reitłert

Laumanis

Bebrls
Lauki

ŁOTWA POLSKA

Jak było dotychczas?
Spotkania z Łotwę traktowane były 

zawsze przez nasze władze piłkarskie, 
lako próba dla przyszłych reprezentan­
tów Polski (jedynie w 1932 r. walczyła 
z Łotwą Polska A), toteż przeciw Ło­
twie w 7 meczach grało aż 66 graczy.

Bramkarzy było ośmiu, gdyż Piasec­
kiego w jednym meczu zastąpił po prze 
rwie Keller. Prócz tych dwu stali w 
bramce: Koźmin, Albański, Fontowicz, 
Domański, Tatuś i Pawłowski.

Z 13 obrońców Gałecki grał 3 razy, 
po 1 razie reszta: Konkiewicz, Skryn- 
kowicz, Butanów, Lasota. Zwierz, Ka- 
rasiak. Joksz. Fliegel, Michalski, Gietn 
za. Twórz i Szczepaniak.

PRZECIWKO JUGOSŁAWII
Madejski grat z Jugosławia 2 razy, 

Szczepaniak — 3. Gałecki — 3. Góra— 
3. Piec II — 0. Dytko — 4. Wodarz— 
5, Wilimowski — 3, Korbas — 0, Pion­
tek — 2, Piec I — 3.

PRZECIWKO ŁOTWIE
Mrugalla pierwszy raz jest w repre­

zentacji Polski, Gietnza grat 1 raz z 
Łotwą. Twórz — 1, Sobkowiak. Danie­
lak i Sumara — 0, Łyko — 1. Artur — 
0, Scherfke — 1, Gendera i Habowski 
- 0.
500 KIBICÓW ŚLĄSKICH NA ME­

CZU POLSKA — JUGOSŁAWIA 
Na mecz piłkarski Polska — Jugo­

sławia wybiera się ze Śląska 500-oso- 
howa wycieczka, dla której urucho­
mi katowicka dyrekcja kolei specjal­
ny pociąg popularny. Pociąg opuści 
Katowice w sobotę o 22.05 i powróci 
w poniedziałek nad ranem, (hr)

NORWEGOWIE LECĄ
Piłkarska reprezentacja Norwegii na 

mecz z Polską przybędzie samolotem. 
Norwegowie pojada koleją do Kopen­
hagi, a stamtąd dwoma specjalnie wy­
najętymi samolotami. Należy przypom­
nieć, że w r. ub. Szwedzi skorzystali 
również z tego środka lokomocji i na 
trasie Sztokholm — Warszawa — Bu­
kareszt zaoszczędzili więcej niż dwie 
doby czasu.

P. Wardęszkiewlcz podziękował W. 
S. S. P.Z.P.N. za nominację na sę­
dziego ligowego na niedzielny mecz z 
Jugosławią w Warszawie, a jednocze­
śnie wystąpił z prośbą o pozwolenie 
wytoczenia sprawy sądowej p. Kruko­
wi z Polonii stołecznej o obrazę w 
druku, w związku z prowadzeniem 
przez p. Wardęszkiewicza meczu ligo­
wego Cracovia — Polonia w Krako­
wie.

Wśród 16 pomocników Szaller grał 
3 razy, Kotlarczyk Ił, Cebulak i Halisz- 
ka po 2 razy. Po 1 razie: Wojciechow­
ski, Kotlarczyk J, Makowski, Jańczyk, 
Szczepaniak, Sroczyński, Waslewicz, 
Lcsiak, Ziżka, Przeździecki, Oóra i 
Piec II.

30 napastników polskich atakowało 
bramkę Łotwy. W dwu meczach grali: 
Nawrot, Ciszewski, Balcer, Kossek, 
Wypijewski, Peterek. W jednym me­
czu: Adamek. Malik, Szczepaniak, Rey 
ntan, Kisieliński, Radojewski, Scherfke, 
Łysakowski. Pazurek, Wodarz, Borow 
ski, Malczyk, Kmiota, Pytel, Łyko, 
Riesner. Smoczek, Miller, Matyas, Wo- 
stał, Piontek, Szwarc, Piec I i God.

Nawrot strzelił 4 bramki, Wodarz 
i Kossok po 3, Kisieliński 2. Po jednej: 
Malik. Balcer. Reyman, Radojewski. 
Smoczek, Malczyk, Borowski, Łysa­
kowski, Pazurek, Peterek (karny), Wo 
stal, Matyas, Szwarc, Pytel i Piec I.

Sędziowali po 2 razy Birleni (Niem­
cy) i Frankenstein (Austria). Po razie

Notatki piłkarskie
ca Legii poznańskiej zdradza zaintere- | 
sowanie do przeniesienia się na stałe I 
do Łodzi. W ub. tygodniu Dusik bawił 
w Łodzi i składał oferty Union Tourin- 
gowi i Zjednoczonym, nie wiadomo 
tylko z jakim rezultatem. Należy też 
zauważyć, że wielu graczy z narybku 
ŁKS-u z drużyny Ib prosi o zwolnie­
nie do klubów fabrycznych, m. in. na 
ostatnie posiedzenie zarządu klubu li­
gowego wpłynęło zgłoszenie bramka­
rza czerwonych Piaseckiego, który 
chce również przejść do drużyny fa­
brycznej.
POJEDYNEK POZNANIA

Z NIEMCAMI ŚRODKOWYMI

Najpoważniejszą Impreza sportową 
niedzieli będz.ie bezwątpienia spotka­
nie piłkarskie reprezentacii Poznania 
z reprezentacją Niemiec Środkowych.

Kapitan sportowy poznańskiego o- 
kręgu, red. Smiglak wyznaczył nastę­
pujący zespól: Jankowlak (Warta), re 
zerwa Tomiak (KPW): Fiblg (HCP) i 
Ofierzyński (Warta). Jakubowski 
(HCP), Kaźmlerczak i Lis (obal War­
ta); w rezerwie Smiglak IV z Warty, 
Skrzypczak i Narożny (HCP . Przy­
byłowicz (Legia), Białas (KPW) i 
Schreier (Warta), (ss).

PIŁKA NOŻNA NA POMORZU 

Pomorska A klasa: W Bydgoszczy mlejsco-

Obccnle WKS. zalmuje 5-te miejsce w tabel- I w' ódynF bydgoski KS. Ciszewski wygra! 
ce o wejście do Ligi Okręgowej. li KS. Bałtyk 3:2. Bramki zdobyli Barclszew-

Piec I

Welker

P. Zlał.

Dusik przenosi sie do Łodzi? Obroń- ’ “,а Вя',у1<и “ P*n‘

PIŁKA NOŻNA W KIELCACH
Na boisku WKS w Kielcach rozegrany zo­

stał mecz o wejście do Ligi Okręgowej Kra­
kowskiego Okręg. Związku Pitki Nożnej po­
między drużynami KS. Azotanla (Jaworzno) ____________________ .. _____ , ___
a WKS. (Kielce). Zwyciężyła Azotanla, mistrz wa Polonia pokonała po zaciętej I wyri 
Podokręgu Chrzanowskiego, w stosunku 2:0. nanej walce KS. Unia (Tczew) 4:3 (2:2).

między drużynami KS. Azotanla (Jaworzno)

Madejskl

Szczepaniak

Góra Pleo II

Gałecki

Piontek Korbas

Dytko

Wilimowski Wodarz

Sędzia p. Ekllnd (Szwecja)

Antolkovlc

Lechner

Wölfl Leśnik Sipos

Jazbinsek Kokotovic

Matoslc

Glaser

HUgl

JUGOSŁAWIA

Młodzi wierzą w swe siły
W obozie piłkarskim wre praca i jesl humor

I RYPNE ZDOBYWA PUCHAR OKREOU 
| Rozegrane w niedzielę finałowe zawodu o 
puchar okręgu między Rewerą a Rypnetn za- 

i kończyły aię zasłużonym zwycięstwem Ryp- 
nego 3:2. Rewera wystąpiła bez Nowaka, Jon- 
czego F Spengia.

•

W mistrzostwach ki. „A“ padty ostatnio 
ciekawe wyniki. Dotychczasowy mistrz Re­
wera przegrała niespodziewanie z Rypnem. Na 
czoło tabeli wysunęły się zespoły prowincjo­
nalne: kalinki Tesp, nadwómlańska Bystrzy­
ca I Rypne. Rewera zajmuje czwartą lokatę. 

LIGA WOŁYŃSKA
Janowa Dolina, po dwukrotnej porażce w

Kowlu, «rehabilitowała ale, wygrywają« w 
dniu 18 bra. ze zdekompletowaną drużyną 
„Strzelca“ w stosunku 6:0 (4:0).

BRYGADA ZWYCIĘŻA
CZĘSTOCHOWA. Ubiegłej niedzieli roze­

grane zostały w Częstochowie dwa mecze o 
mistrzostwo ligi okręgowej, które przyniosły 
następujące wyniki: Brygada — Czeladzki KS. 
4:1 (2:0). Bramki dla Brygady zdobyli: Ku­
rek, Clcheckl, Gątklewlcz I Klajnerman. 
Punkt dla CKS-u uzyskat Bargiel z rzutu kar­
nego. Sędziował p. Ootajner. Skra — Zagłę­
bie 3:1 (1:0). Bramki dla Skry strzelili: Le­
szczyński (2) I Bulski (1). Honorowy punkt 
dla mistrza Zagłębia zdobył Pękarskl. Sę­
dziował p. Wożniak.

Po meczach ub. niedzieli w lidze zagłę- 
blowsklej znów zaazty zmiany. Na czele tabeli 
kroczy jednak nadal bez utraty punktu Bry­
gada. CKS uzyska! z powrotem ' 
punkty walkowerem z powodu gry 
nieuprawnionego Myóiowieckiego.

4 gry F
4 
4 
4 
4 
4 
4 
3
3
4

nieuprawnionego
1. Brygada
2. Unia
3. Sarmacja 
«. Zagłębie
5. Skra
6. Warta
7. CKS
8. Zagłęblanka
9. Brynlca

10. CzęatochOwka

99
99

99 
»» 
99
99
99
99

Igo. 
8 piet.

5 ”
4
4 ,,
4 „ 
2 „
2 „ 
? „ 
0 „

utracone 
rzekomo

23: 6
13: в 
5: 5

17:11 
8: 7 
9:15

12:10 
4: 7 
8:13 
0:19

We wtorek przyjechali do Warsza­
wy reprezentanci Polski na mecz z 
Łotwą. W pierwszym dniu obozu za 
staliśmy tylko siedmiu wyznaczonych. 
Reszta ma jeszcze przyjechać. Całą 
gromadkę spotykamy na treningu na 
stadionie W. P. Jest Czarski. Dusik. 
Odrowąż, Sumara, Habowski, Łyko 
i God.

Jedyną ich myślą jest wygrać z 
Łotwą. Obozowicze szybko zaprzy­
jaźnili się ze sobą. W kąt poszły 
sprawy klubowe. Szczerze mówiąc, 
miłe i sympatyczne twarze. Widać 
zapal do treningu i werwe.

Dyryguje nimi p. Marian Spojda, 
wnosząc wesoły i sympatyczny na­
strój.

P. Spojdzle we wtorek zdarzył sic 
mały wypadek. Uległ kontuzji le­
wej nogi. Od razu narodził się dow­
cip.

— Spojda nie bedzie grał na meczu 
z Łotwę.

— Trudno — odzywa się poczciwy 
Spojda — jeden mecz znów młodsi 
koledzy zagrają beze mnie. I tak wie 
rze, że zagrają dobrze i ambitnie.

— Aniołki kochane — mówi dalej 
Spojda — na dziś dosyć treningu- 
Zmachacie się od razu i na futro za­
braknie wam sit.

— Drużyna, która jedzie do RvKi, 
jest zespołem technicznie bardzo do­
brze wyszkolonym — powiada p. 
Spojda. — O lepszym zespole nawet 
nie można było marzyć. Kondycję 
chłopcy mają. Jestem na ogół spokoj 
ny o wynik z Łotyszami. Podobno 
ostatnio zrobili oni znaczne postępy, 
ale to mnie nie peszy. Nasz atak po 
trafi grać kombinacyjnie i tym zasza­
chuje naszych przeciwników ryskich.

— Dobrze sie złożyło, że Śzerfke 
bedzie kierownikiem napadu. To test 
gracz, który nie tylko potrafi grać, 
ale i dobrze myśli. 
Niemców wystawił. Na pew

biłby zawodu. Okazało się. że 1 Ре 1 przecież być **ansą awansu do pier- 
terek nie byt szybszy od warciarza. 1 wszego teamu. ....

Wśród młodzieży znalazł sie też I 
stary „internacjonał" God. Nie spe­
szyło go to wcale, że wezwany zo­
stał do drugiego teamu.

— Już zapomnieli o mnie. Przecie* 
nie jestem tak starym piłkarzem 
mówi God. — Mam zaledwie 23 lata 
i mogę jeszcze grać. Mi,e mam 
wspomnienia ze swojei «ГУ Y ^Pre­
zentacji, a gratem w,ni.ei ‘3 razy. 
Ma się dużą satysfakcje. gdy sie 
gra w teamie narodowym. Byłem w 
wojsku. Trochę w tym czasie forma 
spadła. Obecnie gdy jestem )uż w 
cywilu rozpocząłem intensywnie tre­
nować i ten sam „gaz" lot jest.

■“ P0*Ychczas. iak mnie wysta­
wiali do reprezentacji, to na pozycje 
prawego łącznika. Moją pozycja jest 
Przecież lewy łącznik, niech mnie 
wypróbują, wystawią, a na pewno na 
tej pozycji zawodu nie zrobię.

— Dużo mam zmartwienia z moim 
klubem macierzystym — K. S. Śląsk. 
Ja sam wiele zrobić nie mogę. Bar 
dzo Slaby jest bramkarz Mrozek I on 
właściwie dużo winy ponosi, że w 
rozgrywkach o wejście do Ligi tak 
s*e nam nie powiodło.

— Orałem Już z Łotyszami —- mó­
wi skrzydłowy Wisły. Łyko.—Wiem 
co trzeba zrobić, aby móc z nimi 
wygrać. Sa bardzo twardzi 1 silni 
fizycznie. Technicznie grafa 
Właśnie tym górujemy nad nlmł. A- 
tak jest dobrze zestawiony. Scherfke 
jest doskonałym kierownikiem. Gra z 
głowa i potrafi poprowadzić atak do 
zwycięstwa. My „odwalimy" robotę 
z Łotyszami koronkowa.

— Gra nas trójka z Wisty, która 
nie gra egoistycznie. Dlatego w me­
czu w Rydze damy z siebie maksi-

słabo.

_ Będziemy grali z ambicję I wer­
wą odzywa sie Habowski. — Atak 
na Łotwę odpowiada mojej koncep­
cji. Dlatego jestem dobre) myśli. 
Chciałbym bardzo, aby Polonia zo­
stała w Lidze. Ta długa jazda do 
Wilna, odbiera chęć do gry. Strasznie 
jest męcząca.

Bramkarz Śmigłego. Czarski, lest 
najbardziej zaabsorbowany losami 
swej drużyny w Lidze.

— Jeśli Warszawianka wygra z 
Polonia, to będziemy uratowani. A 
chęć gry w Lidze jest w całej dru­
żynie Wileńskich Żubrów. Zapal jest 
ogromny w naszej drużynie i wszV'1 
scy chcą zostać w extra-klasie Pi/ 
karstwa polskiego.

— Przenoszę sie do Legli — mó­
wi bek Legii poznańskiej. Dusik.— 
Nie mam żadnych szans wybicia sie 
w Legii. To jest drużyna, która nie 
ma szczęścia w grach o wejście do 
Ligi. Siedem lat walczy i siedem la* 
bez powodzenia. Wina jest atak«1, 
który lest bardzo kłótliwy. Zasilę s<e 
regi Zjednoczonych, wraz z lew?'”1 
łącznikiem naszej drużyny. Klitn^3' 
kiem.

Sumara z Pogoni lwowskiej nłe 
że jeszcze zapomnieć o porażce z Po 
lonią.

— Zawaliliśmy mecz. Nic ”'® w* 
chodziło. To jest jednak dobre w 
Pogoni, że w drużynie naszej gr»'-’ 
gracze własnego chowu. 5‘are -*; r 
nety“ raz zawala, ale ”” nast*’”’ 2” 
meczu tak zagrała. *® zdohyw? ą °d 
razu znowu sympatie kocb»”el Pu­
bliczności lwowskiej

Wreszcie mówi Odrowa*;,
— To, że mnie wyst««’1' ną rezf

wowego. nie martwi mole wcale. Ten
trzydniowy obóz bar?™ mi sie przy­
da. Przyzwoicie potrenu'e, gdvż 2
października czeka nas ciężki mecz z

' wy-
m. al.

Jabym i jego nalmum wysiłku, aby mecz wygrać. A | Warszawianka. który chcemy 
Ja pewno nie zrol zresztą dobra gra w Rydze może grać. ®
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Atak złożony z 5-ciu ludzi
mia! btg szanse 

sforsowania obrony niemieckiej
śnie, jak uczyniła to wreszcie szyb­
ka, ambitna, no i znakomita (prócz 
tego!) technicznie linia ofensywy 
niemieckiej z* naszą ofiarną linią 
obronną.

Pewne prawdy obowiązują w pil 
ce nożnej niezmiennie, a wśród 
nich opoką jest zasada: najlepiej 
bronić się — atakując! W efekcie 
takiego planu operacyjnego mamy 
też często dziwne wyniki remiso­
we dwu drużyn, z których jedna 
ma stale optyczną przewagę i jest 
— ogółem biorąc — lepsza.

Tak mogło zdarzyć się w Ka­
mienicy. Niemcy, przewyższali nas 
bezsprzecznie, jako zespól stosują­
cy pewien taktyczny system wal­
ki. Byli szybsi w starcie, lepiej 
walczyli ciałem, mieli decyzję 
strzału, wygrywali pojedynki głów 
kowe. Imponowali trickami ich bły­
skotliwi technicy wiedeńscy głów­
ni sprawcy zwycięstwa.

Mieliśmy jednak i my takich sa­
mych wirtuozów w ataku. Niemcy 
nie zdawali się wszakże wyłącznie 
na magnetyczny czar swej nogi nad 
piłką, lecz w razie potrzeby umie­
li przyjść mu w sukurs pełnym wy­
siłkiem fizycznym, rzucając na 
szalę walki czynnik jeszcze waż­
niejszy: zapał!

Najchętniej nie pomacałoby się I szali 'bynajmniej klasą swą tych 
id smutnej pamięci meczu w Ka-1 samych formacji naszych. Koz- 
nenicy Raz jeszcze kontrolujęmy1 paczliwe biegi Pieca 1, jedynek 
perwsze wrażenia, aby znaleźć, walczącego skutecnzrn’^ia!^je?a- 
V nich jakiś Mad umożliwiający, pastmką, zawsze praw e otwiera 
mian« opinii. Mn 
№dza się. cofnad n,e moz . bramce gd 2«la
c •• . ; działnć nasza dawna, skutecznaJeżeli bezpośrednio po meczu: ac nas z ng Piłka przy.
wahaliśmy się wypowiedzieć wy-l ° n’iep ,fodawana odbywała dale- 
raźnie zdanie, że można go było), ? kurs, od nogi — do no­
nie przegrać — tak przecież bez- j . , . ie; Ale wystarczył ener-
nadziejnie wyglądał opisywany . ' takling chwilowo zde-
przebieg gry — dzisiaj, mając przed | *QrjentJowanych Niemców, aby od 
sobą glosy fachowej prasy niemie-| dawan0 bez większej walki — po- 
ckiej (podajemy je obok) widzimy, • kazoWO wyrobione już pozycje, 
iż nawet i to wrażenie nie było, frzeba to sobie uświadomić z ca- 
ntylne. i ja realnością, że atak złożony

Tak jest. Obrona niemiecka iśro-i z 5-ciu ludzi o potencji fizycznej 
dek pomocy, którzy na tle kamie- j pieca I i dysponujących jego zapa- 
nickiego ataku Polski mogli za- • fem — mógł poważnie myśleć o 
służyć na miano „żelaznego muru“' sforsowaniu tyłów nieprzyjaciel- 
— w gruncie rzeczy nie przewyż- skich w Kamienicy, tak samo wla-

GOŁDBRUNNER PRZEWRÓCIŁ SIĘ
a Peterek oddaje strzał na bramkę Jakoba

Migawki z Kamienicy
ODZWYCZAILIŚMY SIĘ...

Przygnębiające wrażenie, jakie wy- ....... .......... ......... -
niosło się z meczu miało swoje uza- dzil młody 
sadnienie przede wszystkim w fakcie,1 ' 
że... odzwyczailiśmy się już od tego, 

ochoty do walki. Ód czasu Olimpiady 
berlińskiej przegrywało się przecież 
mecze, ale w wyniku wyższości prze­
ciwnika, lub słabej formy naszych gra 
czy. Nie było jednak wypadku, aby 
któryś z nich statystował na placu, 
f ylaściwję czynili Wilimowski 
1 Wodarz.

Ostateczhie istnieje pewna różnica i 
między meczem ligowym i międzypań I 
jtwowyin. Zdawało się już, że zdoła- ; 
po w1 reprezentantów barw Polski 
wpoić świadomość ich obowiązku spor 
towego. Tym większe było rozczaro­
wanie w Kamienicy...

CZY TO CI SAMI?
Niemcy nie mogli pojąć jakim spo-1

Bramek, Brazylii b, jugosiawn •». « .__ , «nnrłmvrv rieszn sp

me-przygrywały na stadionie przed 
czem i w czasie przerw Podziw bu- 

*, którego wysi­
ęk otaksować trzeba stanowczo wy­
żej niż niejednego piłkarza. Maszero- 

. I 
z podnoszeniem nogi prostopadle do 
ciała, a przy tym obracać się w czasie 
marszu w tył, wywijać batutą niczym 
magik — to praca nie lada. Mistrz od 
orkiestry robił wrażenie baletmistrza 
i gimnastyka razem. Gdy odpoczywał, 
oddychając głęboko — stadion formal­
nie grzmial od oklasków.

SZCZĘŚLIWE MIASTO
Nadburmistrz Kamienicy, a równo­

cześnie „S. A. Oberführer“ — Schmidt 
jest człowiekiem sportu. Dzięki niemu 
powstał stadion otwarty uroczyście 
z okazji meczu z Polską. On zbudował 
wspaniały basen pływacki jeden z naj­
większych w Europie, którym może 
się miasto szczycić. P. Schmidt ma 
ambicje, aby Kamienica wyprzedziła

by \v zespole S zabrakło wać wokół bieżni krokiem wybijanym
. 7 fi 0(10 H Ç 7 All 1 Atłl nrnętnnorllo rln

zwłaszcza"- Szwajcarii - 3. My ro-! tyrr1 polu trwa, a sportowcy cieszą się 
zumiemy ich zdumienie, atak nasz, z najbardziej.
obciętą lewą stroną, nie istniał jako ' WARTA nONOKUWA
całość. A przecież na wszystkich wy­
mienionych meczach właśnie Wodarz 
x Wilimowskim byli głównymi auto­
rami sukcesu.
KONDYCJA, ALE NIE szybkość
Prostujemy ogólny błąd w ocenie 

przebiegu meczu. Polacy przetrzymali 
go fizycznie zupełnie dobrze, a1« tak 
— jak typowi dystansowcy. Gdy 
cy chcieli trochę odetchnąć, zmoczę 
forsowaniem tempa i nie stać ict' . 
na start — różnica cala w szybkości 
przestała istnieć. Wtedy właśnie do­
chodziły celu płaskie passingi Pola­
ków.

WIDOWNIA
Widownia w Kamienicy zachowy­

wała się bardzo sportowo. Polaków 
powitano oklaskami, a momenty dziel­
ne) obrany również były aplaudowa- 
ne. Ddy Dy^o padl na boisko z o- 
krwawioną głową, rozległy się tu 1 ow­
dzie gwizdy, a kiedy powrócił do gry 
_ otrzymał tak rzęSjSte oklaski, jakby 
sie to działo w P0]sce

Faworytem publiczności był Jacob. 
Olbrzymiego bramkarza 2achęcai10 do 
wykonywania wykopu «ręki, a w mo­
mencie jego Pod, °KD-,Ct,h6r wydawał 
jakiś głęboki P ka szla daleko
poza połowę boiska vpvBALETMISTRZ-DYRYGent vumiu UUU„1C v

Dwie dęte orkiestry mioaych chłop- ramienia miasta, 
ców organizacji „Kraft dureń rreud

-1 Przed hotelem Chemnitzer Hof. w 
- , którym zamieszkała drużyna polska

■ i sędzia Wiitterich — wystawiono od 
i soboty wartę honorową umundurowa- 
I nych członków organizacji Kraft durch 
; Freude. Z okazji meczu poczta stetn- 
| nlowala na stadionie (w urzędzie zain- 
| ?ta,°wanym w autobusie) specjalne 
i nlpr/ p^czto*,e — specjalnym stem- 
I miejscowa cześć eksPedycji polskiej 

«— 

' ekspedycja autokarem l'no oMeSl?'— 
i zwiedzała nim miasto oraz okolice u 

ko przewodnik towarzyszył nam 
większą część pobytu b. trener 
PZPN P. Otto.p p0DARLINKi

Chyba po żadnym innym meczu pił­
karze nie zostali tak obdarowani - 
jak w Kamienicy. Nie wszyscy, ^«fe­
ty. zasłużyli na to, ale to są inż n- 
sekwencje nieuniknione uczestnictwa 
w reprezentacji. _

Oto pobieżny spis podarków na oso­
bę: papierośnica srebrna, zapalniczka, 
ołówek automatyczny, talerz z porce­
lany saskiej, portfel skórzany, opraw­
ny sztych z fragmentem Kamienicy 

j i t. d. Było co ładować w tekturowe 
1 pudło dodane przez ofiarodawców

JEDENASTKA RZESZY, KTÓRA POKONAŁA POLSKĘ 4:1
salutuje 70-tysięczny tłum widzów na stadionie w Kamienicy.

To właśnie zdecydowało o na­
szej niesławnej porażce. Nie mo­
żna było bronić się „bezkarnie“1 
przeciwko takim atutom w cią­
gu 90 minut. Zupełnie inaczej przed 
stawiałaby się sytuacja, gdyby

cji, naszego ataku, która w prakty­
ce sprowadzała się tylko do rai- 
dów Pieca 1. Wyczerpany cofa­
niem się w tył Piontek nie byt już 
groźny, a Peterek, mimo ambit- 

stawiaiaDy o, «.“»uy.nych wysiłków, pozostawiony był
Niemcy musieli obawiać się reak-| samemu sobie. Na lewo od niego

teren walki kończył się bezapela­
cyjnie...

Powtarzamy to z całą stanowczos 
cią: pięciu napastników grających 
ambitnie miało szanse zdobycia pa 
ru bramek w Kamienicy.

Marian Strzelecki

0 pokonanych - zawsze tak!
Łaskawa opinia prasy niemieckiej o Polakach

Opinie prasy niemieckiej z Kamieni-. własnego ataku piłkami. Środkowy po- 
cy, Lipska i Drezna o meczu Polska — mocnik Nytz próbował jakoś nawiązać 
Niemcy były dla naszego zespołu bar-! kontakt z własnym atakiem, lecz wy- 
dzo przychylne. Chwalono jednak, jak ' raźna przewaga Niemców wyprowa- 
to już donosiliśmy w relacji telefonicz ; dzila zupełnie z równowagi jego i o- 
nej, raczej takie nasze zalety, jak ry-' brońców, a Niemcy zaczęli zbierać plo

Zwycięstwo 4:1 w meczu między«- 
Państwowym i to nad takim przeciwni 
kiem, jak Polska, napełnić nas musi 
dużą radością.

Następuje teraz omówienie gry dru­
żyny niemieckiej, przy czym E. W. 
podkreśla z zadowoleniem, że po raz 
pierwszy nareszcie udało się połączyć 
styl niemiecki z austriackim i że jest 
to pierwsze zwycięstwo kombinowane­
go teamu.

Drużyna polska przyjechała do nas 
— piszę dalej „Fussball-Woche“ — o- 
promieniona wynikiem 5:6 z Brazylią 
i bezwątpienia pokazała futbol pierw­
szej klasy, ale musimy zaznaczyć, te 
widzieliśmy już ja w znacznie lepszej 
formie w walce z nami, a przede wszy 
stkim bez błędów w bronieniu się.

Najlepszym był w drużynie tym ra­
zem bezwątpienia atak, który pokazał 
wielkie możliwości, może takie same 
nawet, jak napastnicy niemieccy. Le­
wy łącznik Wilimowski, strzelec czte­
rech bramek w Strasburgu, pokazał się 
jako skończony technik i gracz inteli­
gentny, Piontek i Piec mieli dobre za­
grania, walczył na środku ataku dziel­
nie Peterek, ale nikt z polskiej ofensy­
wy nie potrafił zmusić do prawdziwe­
go wysiłku tyłów niemieckich.

cerkość, fair grę, dobrą postawę. Tyl-! ńy tego i drużyna polska rozpadła się. 
ko niektóre pisma wspominały, że Po- ’ 4:1 w meczu
lacy powinni byli zagrać lepiej. Było 
tak prawdopodobnie dlatego, że dzien­
nikarze miejscowi z jednej strony nie j 
widzieli dotąd Polaków, a z drugiej 
nie chcieli osłabiać zwycięstwa w pierw 
szym meczu międzypaństwowym w 
Kamienicy.

Natomiast prasa fachowa, a z co­
dziennych berlińska nie sypie już ta­
kich pochwal pod adresem naszej dru­
żyny.

Oto co piszę p. E W. w poniedział­
kowym wydaniu „Fussball-Woche“ pod 
tytułem: Pech został przełamany, Pol­
ska pokonana 4-1. .Przeciwnik tylko 
przez pół godziny był niebezpieczny.

— Już na przerwie można się było 
zorientować, kto wygra ten mecz. Po­
lacy schodzili do szatni wyraźnie zmę 
czeni przewagą Niemców. Ich wyrów­
nująca bramka wprowadziła nas jed­
nak w zakłopotanie i na chwilę kazała 
wątpić, czy naprawdę wygramy. Ale 
drużyna niemiecka zebrała wtedy 
wszystkie siły, podania jej ataku wpro 
wadzaly tyły polskie coraz częściej w 
zakłopotanie.

Zwycięstwo Niemców było absolut­
nie nie przypadkowe. Tyły niemieckie 
okazały się znów betonowo pewne, pod 
czas gdy pomoc polska zajęta ciągle 
walką z szybkim atakiem Niemców nie 
miała w ogóle czasu na wspieranie Lewoskrzydlowy Wodarz. po któ-

PRZED WYPRAWĄ NA ŁOTWĘ
trener Spojda egzaminuje formę kandydatów do reprezentacji na 

stadionie W. P. iv Warszawie

rym należało spodziewać się bardzo 
wiele, podobnie jak i Hahnemann, był 
tylko cieniem swego wielkiego nazwi­
ska. Janes trzymał go doskonale 1 nie 
pozwala, na niepokojenie bramki nie­
mieckiej. Już po 35 min. pierwszej po­
łowy atak polski nie miał właściwie 
nic do powiedzenia, pięć minut drugiej 
połowy, kiedy Peterek strzelił wyrów­
nującą bramkę były ostatnim śpiewem 
polskiego ataku.

Dalej w opisie gry czytamy, że kie­
dy wynik by, już 4:1 i do końca pozo­
stawało pól godziny czasu obawialiś­
my się, czy drużyna polska znana ze 
swej odważnej walki nie zerwie się do 
boju. Tymczasem Niemcy byli bliżsi 
strzelenia jeszcze kilku bramek, niż 
Polacy wyrównania.

4:1, to więcej, niż spodziewali się 
optymiści. Myśmy również zaliczali 
się przed meczem do optymistów, ale 
stosunek 4:1 jest dla nas niespodzian­
ką. Jest zapowiedzią lepszego jutra 
dla nowej reprezentacji niemieckiej, w 
której mają grać koło siebie Niemcy i 
Austriacy.

Drezdeński „Kampf“ poświęca me­
czowi z Polską kilka stron druku. Opi­
suje dokładnie przyjazd drużyny pol­
skiej, jej tarapaty w czasie podróży, 
pobyt i nastroje przedmeczowe. Oma­
wiając grę drużyny niemieckiej 
„Kampf“ zachwyca się specjalnie Schoe 
nem, co jest zupełnie zrozumiałe z te­
go względu, że Schoen pochodzi z Sak 
sonii.

O Polakach piszę: Byli oni ostrym, 
niebezpiecznym przeciwnikiem. Nieraz 
w pierwszej połowie byli bliscy zdoby 
cia prowadzenia. Zryw niemiecki w 
drugiej połowie wyprowadzi! ich z 
konceptu. Nasze nad nimi zwycięstwo 
nie oznacza byśmy mogli być spokoj­
ni, że pokonamy ich również w następ 
nym spotkaniu.

Berliński „12 Uhr Blatt“ dość ostro 
krytykuje niedociągnięcia zespołu nie­
mieckiego. O obrońcach piszę wyraża­
ną już przez nas opinię, że przeciwko 
energiczniejszemu atakowi nie mieliby 
prawopodobnie wiele do powiedzenia. 
Drużynie polskiej brakło tempa i wy­
kończenia akcji. Tyły potrafiły grać 
tylko wtedy, gdy Niemcy ich gnietli, 
boczni pomocnicy zapomnieli nato­
miast zupełnie o chodzeniu do przodu.

„B. Z. am Mittag“: Tyły polskie wal 
czyly dzielnie z atakami przeciwnika, 
a atak zdobył sobie sympatie publicz­
ności elegancją, techniką i płynnością 
akcji (? przyp. red.). Wilimowskiego, 
który jest w swym fachu doskonały i 
jak meteor wyrastał niespodziewanie 
przed bramką Jacoba można Polakom 
zazdrościć. Ciągle jednak brakuje Po­
lakom celowości w grze i twardości. 
Za prowadzenie gry otwartej muszą 
płacić porażkami.

„Nachtausgabe“ piszę: Trzy bramki 
różnicy, to jeszcze mało. Niemcy byli 
znacznie lepsi od Polaków. Było to 
wielkie zwycięstwo połączonego syste­
mu wiedeńskiego z niemieckim. Naj­
lepszy z Polaków był Szczepaniak. 
Nytz i inni grali znacznie gorzej. Atak 
polski wraz ze swą sławną dwójką Wo 
darz — Wilimowski czul się, jak ryba 
w sieci w opiece tyłów niemieckich.

Reichsportblatt“ pod tytułem „Nowe 
zwycięstwo — nowe nadzieje“ za­
mieszcza m. in. następujące słowa:

„...Polacy grali według starego sche­
matu. co zahamowało naszych skrzy­
dłowych, ułatwiając zadanie Gauchlo- 
wi. Nasi polscy przyjaciele, drogo, na­
wet zbyt drogo, przepłacili dążność do 
gry otwartej. W polu nie byli bynaj­
mniej gorsi o trzy bramki, o ile natu­
ralnie nie weźmiemy pod uwagę fi­
zycznego załamania się w drugiej po­
łowie. Ich dobra technika i ładne'po­
ciągnięcia kombinacyjne wywoływały 
nawet silne wrażenie. Brakło inr'je­
dnak skuteczności, jaka cechowała 
akcie niemieckie...

JACQUES LEVEQUE 
pogromca Lanziego i wicemistrz 
Europy na 800 mtr. jest najwię­
kszą bodaj rewelacją tegorocz­
nego sezonu lekkoatletycznego.

PRASSÓWfiA j MROZÓWNA
Wstrzynie Polski iv kajakach potwierdziły swą hegemonię na 

niedzielnych ogólnopolskich mistrzostwach K. P.

POLSKIE NARTY WODNE
P. Judycki z Warszawy skonstruował narty wodne, bliźniaczo 
podobne do nart śnieżnych. Nawet wiązanie, jak to widać na 
zdjęciu, jest takie samo. Szybkość posuwania się na wodzie — 
jak dobrej osady wioślarskiej, praca rąk i nóg — jak na śnie­

gu. Może z tego powstać sport przyjemny i zdrowy.

MISTRZOWIE KOLARSCY DANII I POLSKI
Nielsen (na lewo) i Kupczak witają się przed zawodami na 

tor ze helenowskim w Łodzi.
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Czy hegemonia Niemek zachwiana?..
Od specjalnego sprawozdawcy Przeglądu Sportowego z mistrzostw lekkoatletycznych Europy

Mistrzostwa lekkoatletyczne Europy pań w i neta ręce do przodu. Starter powinien byl Je 
Wledcln przyniosły nam poważne zwycięstwo, j cofnąć, Jednak nie uczynił tego. I w tym 

Panie nasze zdobyty w ogólnej punktacji dru- tkwiła przyczyna spóźnienia sle Kałużowej na 

gla miejsce, bljąc takie państwa, Jak Holan- | starcie. Doszła ona Norweżkę Slvertson wspa- 

dlę I Anglie. Do wicemistrzostwa przyczyniła 

sie nie tylko Walasiewiczówna, która zdo­

byta dwa pierwsze I jedno drugie miejsce, 

przyczyniła sle do tego cala drużyna, jej sil­

na wola zwycięstwa, karność I poważna pra­

ca nad poprawieniem swoich wyników.

Gdyby były w Wiedniu Wajsówna I Kwa- 
śntewaka-Trytkowa, widzielibyśmy je również 

na podium zwycięzców, popsulibyśmy Niem­

com Ich hegemonię w rzutach.

A tak przewaga Niemek była przygniatają­

ca. Wystawiły one drużynę kompletną. Skład 

Jej z wyjątkiem może dwóch zawodniczek z 
Austrii, byt najsilniejszy I wybrany po dłu­

giej I starannej pracy nad przygotowaniem 
zespołu, który miał przynieść Niemcom su­

kces w każdej konkurencji. Zawodniczki nie­
mieckie prawie wszędzie wchodziły po trzy 

de finałów.

Niemki
Nie było 

którzy byli 

można było 
sowicie to, że hegemonia ta może się nieba­

wem skończyć, bo pozostałe państwa zaczy­
nają Im dorównywać, może nie Ilościowo ale 

Jakościowo. Skutki tego powinny być Już wi­

doczne na Olimpiadzie w Helsinkach. Niemki 

będą muslaty dać z siebie wszystko, by utrzy­

mać tyle miejsc, co teraz w Wiedniu Uwa- 

tnm, że im się to nie uda nawet przy naj­

większych Ich staraniach, oczywiście — o Ile 

Inno państwa będą dąźyty do wypracowania 

t> siebie sil Im równorzędnych.
Wszyscy, nie tytko Polacy, spodziewali elę, 

te Walasiewiczówna w Wiedniu zdobędzie 

trzy złote medale. Niestety, Jeden wydarta jej 
młoda zawodniczka Praets. Nie można tego 

uważać za pech, po prostu tyle biegów I 

ciężka konkurencja w skoku — tego nawet 
tak wielka zawodniczka wytrzymać nie może. 

Na nieszczęście pierwszego dnia zawodów by­

ło dotkliwie zimno, a tego organizm Wala- 

slewlczówny nie znosi. Ponadto trzeba do- 

dać, że przeziębiła się ona w pociągu i miała 

silny katar I ból gardła.

Polki nie zawiodły
Pozostałe nasze zawodniczki spełniły to, 

czego od nich oczekiwano. Flakowlczówna 
wg. określenia Niemców, wcisnęła się pomię­

dzy Niemki, odbierając Im trzecie miejsce w 

kuli, mimo Iż dnia tego czuta się nieszcze­

gólnie — bolały ją zęby I głowa. Wynik Jej 

jest znacznie gorszy od jej własnego rekor­

du, jednak nie tylko ona — wszystkie Niemki 
rzucały znacznie poniżej swych możliwości. 

Nlo należy również zapominać, że miała rzut 

przekroczony 12.95 m, a wtęc data z siebie 
wszystko I zrobiła tym przykrą niespodzian­
kę Niemcom, a naęi wielką radość.

Cejzikowa nls weszta do finału w rzucie 

kulą, przegrywając do 2-ch zawodniczek tyl­

ko o 2 cm, ale wiemy przecież, że rzucała 

dotkliwie kontuzjowaną ręką. W dysku nato­

miast, wobec tej kontuzji, zajęcie przez 

5 miejsca było bardzo zaszczytne.
Pozostałe nasze zawodniczki uzyskały 

konkurencjach Indywidualnych następujące 

nlkl; Kałużowa odpadła w przedblegu 

100 m —byta trzecia, a tylko dwie wchodzi­

ły do półfinałów. Na niej zemściło się to, 

że starter był bardzo nieuważny. Po komen­

dzie „gotowi" jedna z zawodniczek przesu-

nlale, odrobiła 2 m, jednak przegrała o dłoń, 

nawet byta pewna wątpliwość, która z nich 

była pierwsza.

Pierwszy blamat sędziów
Ogłoszono Slvertson z czasem 12.7, Iden­

tyczny czas musiała mieć Kałużowa. I tu zda­
rzyła się pierwsza kompromitacja u mierzą­

cych czas — ogłosili Jej czas 13,2.

.W biegu na 200 m Kałużowa byta czwarta 

w czasie 26,4, co jest jej rekordem życio­

wym. Za nią była Belgljka van Rossom.

Gawrońska w swoim przedblegu uzyskała 

27,2 I również była Qwarta przed Betgljką

w niebezpieczeństwie? 
to przyjemne dla cudzoziemców, 

na stadionie wiedeńskim. Jednak 

zaobserwować jedną rzecz, mla-

nią

wy

na

Walasłewiczówna w czwartym sko­
ku zdobyła prowadzenie wynikiem 
578, wyprzedzając Niemkę o 5 cm: na­
stępny skok Praets zbliżył ją do Pol­
ki o 2 cm, a w przedostatnim skoku 
Praets wyszła na czoło, uzyskując naj 
lepszy swój wynik tegoroczny. Ostat­
ni skok Polki był najlepszy — 581, by­
ło to jednak za mało do zwycięstwa.

Praets miała lepszą serię od Wala- 
siewiczówny — 572, 573, 576, 588, 579, 
Walasiewiczówna: 542, 567,-'578, 571, 
581.

Na 200 mtr Walasiewiczówna star­
towała na czwartym torze, mając 
przed sobą najgroźniejsze rywalki — 
Krauss i Koen. Do Krauss doszła już 
po 80 mtr i odtąd biegła samotnie.

Na 100 mtr, jak podaję prasa nie­
miecka, Walasiewiczówna wypadła 
słabiej: prowadziła od startu do mety, 
ale pod koniec dochodziła ją Krauss, 
która przegrała tylko o ćwierć metra.

Ciekawe są dziele zwycięstwa Fla- 
kowiczówny nad Wessel. Regulamin 
mówi, że w razie równych rzutów de­
cyduje drugi rzut Drugi rzut Wessel 
wynosił 12.49. a Polki był nie mierzo­
ny. gdyż uzyskała ona w przedbojach 
12.55, a tylko w finale mierzono wszy 
stkie rzuty. Teza polska twierdziła, że 
nic ma żadnych danych po temu, żeby 
przypuszczać, że jeden z niemierzo- 
nych rzutów Polki był gorszy od rzu­
tu niemieckiego: był na pewno tylko 
gorszy od 12.55, ale mógł wynosić, 
dajmy na to — 12.50. Teza ta zwycię­
żyła.

Jak wyglądałaby sztafeta bez Wa- 
iasiewiczówny. Sądząc z różnicy cza­
su, jaki dzieli Stellę od Polski, która 
by ją ewentualnie zastąpiła (ok. 1,5 
sek.) zajęlibyśmy zamiast drugiego, 
trzecie mieisce za Włochami. Walasie 
wiczówna tu zarobiła więc parę punk­
tów; ogółem zdobyła ona więc 20 pkt., 
pozostałe Polki — 9 pkt

Pousset. Tylko dwie pierwsze wchodziły od 

razu do finałów.
Książklewlczówna pobiegła w przedblegu 

100 m słabo, na Jej wytłumaczenie można tył 

ko to podać, te sytuacja Jej była beznadziej­
na, gdyż biegła z nią Koen (Holandia) I 

Brown (Anglia) niepotrzebnie przegrała z 

Norweżką Brandored 18.2.
Natomiast w sztafecie wszystkie Polki po­

biegły lepiej, niż sle spodziewano — zwłaszcza 
Kałużowa pobiegła doskonale; zmiany w tym 

zespole widywałem lepsze. Sztafeta ustano­

wiła nowy rekord polski — otać ją Jednak na 
wynik znacznie lepszy. Jest to sukces naszych 

letdioatletek tym większy, że nie chcśano wknfencJli wyrażono radość z powodu wielkiej 

i Ilości zgłoszeń i wzmożenia zainteresowania 

kobiecą lekką atletyką.

Kierownictwu ekspedycji udało się skłonić 

do przyjazdu na zawody międzynarodowe, 
projektowane w Grudziądzu 3 Holenderki: 

Koen, Ter Braken I van Balen Blanken, naj­

lepsze zawodniczki z Ich zespołu. W ostat­
niej Jednak chwili przyjazd ten został odwo­

łany ze względu na coraz bardziej niepoko­
jące wieści o sytuacji politycznej.

z nami 

nie za-

do wy-

Niemcy — Holandia. Niedostępna Anglia po­

czyniła pewne kroki celem rozegrania 

meczu. Kto wic czy Węgry też nam 

proponują takiego spotkania.

Wszystkie te spotkania są dla nas

grania. Jeś3 więc uda się sfinalizować te 
projekty, rok następny będzie bardzo praco­

wity, a to jest wielką zachętą dla naszych 

pań do cierpliwej pracy nad doskonaleniem 

swoich wyników.

Ogólna opinia komisji europejskiej 1AAF 
była, że zawody etaty na najwyższym pozlo- 

' nile, że wszystkie uczestniczki wykazały, Iż 

,są doskonale przygotowane do swych kon-

ogóle sztafety wysyłać, nastąpiło to po dłuż­

szych rozmowach i pertraktacjach.
Słomczewska miała pierwszy skok przekro­

czony (kolo 540) drugi slaby I w trzecim 

miała 516 I 8 miejsce.

I Organizacja — wspaniała, 
starter — do niczego

I Same zawody miały ramy wspaniałe. Przede 

, wszystkim udział 14 państw (zgłoszonych by- 
i ło 16), które zgłosiły 94 zawodniczki, następ- 
' nie organizacja zawodów. Zty byl tylko star­

ter. Starterem mlat być słynny Miller, za­

stępca jego nie dorósł do tej roli, źle było 
również z mierzeniem czasów, co odbiło się 

na Kałużowej. Drugim takim rażącym przy­
kładem byt finał 200 m. Różnice w czasach 

wg. sędziów między I i II, a II i III byty 

jednakowe. Jak było w rzeczywistości, wi­

dać na zdjęciu. Na wielkich zawodach, w do­

datku tak dobrze przygotowanych, są to rze­
czy niedopuszczalne.

Mimo tych błędów mistrzostwa te pozo­

stawią niezatarte wspomnienie. Zawodniczki 

walczyły o każdy cm, o każdą dziesiątą se­
kundy; walka byta szlachetna I zacięta. W 

wielu konkurencjach osiągnięto wyniki lepsze, 

równe lub nieco tylko gorsze od tak Już wy­

śrubowanych rekordów światowych. To, co 
I się widziało w Wiedniu, Jest dowodem, że I 
lekka atletyka kobieca wcale nie straciła na 1 

popularności, przeciwnie zabrały się do niej 

państwa, które Jej dotąd nie uprawiały.

Nowa kontakty z zagranicą
Co przyniosły te Mistrzostwa Polsce — ja­

kie korzyści? Otóż bardzo ciekawym byl fakt, 

że szereg państw dąży do nawiązania z nami 
stosunków sportowych. Udało się nam przede 
wszystkim uzyskać obietnicę od Włoch meczu ' 
międzypaństwowego w roku przyszłym. Mecz | 

ten odbędzie się we Włoszech, jest to dawno 

należący się nam rewanż. Następnie Holandia 
chce z nami walczyć; nie zostało na razie 

ustalone, gdzie odbędzie się to spotkanie — 
w każdym bądź razie będzie połączone albo 

z naszym wyjazdem na mecz Polska — Niem­

cy, albo z przybyciem Holenderek na mecz

H. W.

70 siłaczy
na obozie

w Wieżycy
Wieżyca, we wrzeniu.

Najsilniejsi ladzie Polsiu sazjechall się już 
do domów. Rozjccłiafl, po trzech tygodniach 
pracy. Bo na oboelc wLżycfclm, zgodnie z 
tradycją zresatą nie było miejsca dla leniu­
chów, czy „dtkowttików". Niezmordowany 
kapłtan Gałuszka, wspierany p.zez dwu do­
skonałych Węgrów — Sczela I PITera, oraz 
sztab wyp óbowanych Instruktorów krajo­
wych, od świtu do wieczora zatrudniał po­
nad 70 <tu zapaćnZiów ciężarowców.

Nic dziwnego, p. Gałuszka ma trudne za­
danie przygotowania kadr drużyny narodo­
wej. Zapażnków naszych cn.kają ciężkie 
mecze a Wiochami I Niemcami. Na plerw.cy 
z nWi, rep ezcntacja Jest już gotowa; opie­
rała się cna dągle na tych wte.koś :ach: Ro­
kita (W-wa), Marcok (SD, śwlętoslawskl 
(W-wa), Szajewstu (W-wa). KrysmalsW (SI) 
Jakubowski (Łódź) i Gwóźdź (SI).

„Weterani" — stwkrdzić Ł-zclba — są Jed 
nak w dobrej formie. Świadczą o tym ole- 
wa'ptwfe sukcesy odniesione w spotkaniach 
(4:1 w Odańsku I 5:2 w Kartuz-ch) z repre. 
zentaeją Wolnego Mrsta. Do dobrej formy 
przyczynił się w duż ) mierze kurs w.eżyckl, 
na który stawlH się wszyscy molowi zapaś­
nicy i ciężarowcy, op ócz wo strowego Swię- 
toeławsfckgo I oampljezyfca Szajewrtrlego.

Wieżyce speWły swe zaian’- nic łyko w 
stosunku do a'ów; licznie rep ezentoweny 
naryb k wszvs'klch rk-egów otrzymał ele­
mentarne podstawy cłeJMsJ - atl-DM I Jest 
nie mniej ważne. 1У.е,гЛ,ь w
łdeataym ttletnal warc-ńaeh: prześłi n- cko 
lic- fwoda pogórz:. k’mat). wkt nlnmal 
oeńel«iatowy I zafcvOerdwanh doskonałe ЯГоМгУрокк1е| YMCAI PoffrreśTII to
.aSTobMOwleze. na 

rl chal i ramPnla P'Wd go Zw. Atletycz. 
nego p. dyr. M. Оясви. (n’’).

POLSKA — WŁOCHY W ZAPASACH
Na mecz zapaśniczy Po'ska ” ’ 

chy, który sic odbędzie dnia 2 paź­
dziernika w Poznaniu usta.ony zostai 
następujący skład reprezentacji tul­
ski: waga kogucia — Rokita (\arsza- 
wa), piórkowa — Marczok (Śląsk), 
lekka —‘ Świętosławski (Warszawa), 
pólśrednla — Szajewski (Warszawa), 
średnia — Krystnalski (Slask). pół­
ciężka — jakubowski (Łódź), ciężka — 
Gwóźdź (Śląsk).
Skład Włochów na mecz z Polską

KATOWICE. 18.9. — Teł. wl. — Włoska 
Federacla zapaśnicza nadesłała skład swej re­
prezentacji. która spotka się w dniu 2 paź­
dziernika rb. w Poznaniu, .w rewanżowym me 
czu z ..siódemka" polską.’

Włosi podali P- Z. A. 8 
Cavelll. Romagnoll. Tozzl 
legat!, Silvestri, Donath

Kierownictwo ekspertvcll
w rękach prezesa p Bari onso i członka za­
rządu p. Perondl.

Włosi walczyć będą po meczu poznańskim 
W lodzi lub Warszawie, gdzie wystąpią w 
jednym meczu, jako reprezentacja Rzymu, 

(hr).

PROTOKÓŁ
rozstrzygnięcia Konkursu na Fundusz Olimpijski
Dnia 20 września w lokalu Polskiego Komitetu Olimpij­

skiego Komisja Skrutacyjna Konkursu otworzyła paczkę zapie­
czętowanych w dniu 17 bm. 5234 kuponów, nadesłanych przepiso­
wo na Konkura I stwierdziła żei

1. Kuponów z wynikiem 4i1 dla Niemców było 244|
2. Wynik 1:0 do przerwy dla Niemców zawierało w tym 

18 kuponów.
Wśród autorów powyższych 18 kuponów dokonano rozlo­

sowania premii głównej 800 zł. Losy ciągnął pięcioletni syn woź­
nego p. K. Ol. Jędruś Tarwacki.

Nagroda I 800 zł przypadła w udziale panu Witoldowi 80- 
BOTKOWSKIEMU z Wilna (Zawalna 7);

Nagroda II — bilet kolejowy I bilet wstępu na mecz Pol­
ska — Jugosławia — panu Mieczysławowi Warszawskiemu z Łodzi, 
Południowa 58;

Nagroda III — para butów footbalowych — p. Kowalskie­
mu Kazimierzowi z Warszawy —- Nowogrodzka 34;

Nagroda IV — półroczna prenumerata „Przeglądu Sporto­
wego" p. Adamowi Królowi z Chrzanowa - Starostwo;

5 nagród w postaci Kasot kosmetycznych Otrzymali pp.l 
Anna Szymańska z Dubna, Inż. Relchert Edmund z Katowlo, 
ImmerglUck St. z Gdyni, Opara Tadeusz z Kielc, dr Bonom ze Stryja;

15 nagród książkowych otrzymali pp.; Nowośwleokl H. z 
Bydgoszczy, Machinko Eug. z Częstochowy, Rapczyńskl Kaz. z Ła­
ska Matuszewski Tad, ze Śremu, Kiciński Czesław z Łodzi, Paleń- 
ski Karol z Warszawy, Kopacz Józef z Otwocka, Stetkiewloz Oskar 
z Warszawy, ppor. Sienkowskl z Częstochowy, Knopp Otton z Bla- 
łel Kurowski z Boruty, Bursztyn Kaz. z Ropszyc, Jarecki Janusz 
z Warszawy, Pacak Franciszek z Warszawy, Kiedunakls Jerzy z 

WaPkl’ Warszawa, dn. 2O.IX 1938 r.

Z. DALEWSKA M- STkZELECgł
(kier, biura P.K.Ol.) (red’ naCŁ Prze*>- Sport)

Statystyka
ogółem napłynęło 5234

w tym 73 po terminie. Jak typowano:
3:1 dla Niemców 623
4:2 99 402
2:1 »♦ 376
2:1 dla Polski 375
3:2 99 tł 354
3:2 dla Niemców .352
2:2 remis 264 .
4:1 dla Niemców 244
3:1 dla Polski ' 207
2:0 dla Niemców 175
1:1 remis 159
4:3 dla Niemców 138
5:2 136
1:0 126
3:3 remis 118

glosowania
Spóźniony zwyclęzoa

Od P- Feliksa Surmy z Wielunia 
nadszedł w poniedziałek (data stempla 
poczt 17-IX) kupon z trafną odpowie­
dzią Stosownie do warunków konkur­
su kupon został unieważniony.

Wszystkie nagrody zostaną zdobyw- 
com wysłane pocztą.

nazwhk: Bertoli. 
Rescinschl, Oal- 

spoczywać będzie

DWUMECZ WARSZAWA — IÓDŻ
2 października odbędą się w stolicy mię­

dzymiastowe spotkania reprezentacyj Łodzi I 
Warszawy w szczyplornlaku męskim i żeń­
skim. Konkurencja męska rozgrywana jest o 
puchar przechodni prezydenta m. Lodzi, kon­
kurenci żeńska o puchar przechodni prezy­
denta m. stół. Warszawy. Oba puchary ma 
teraz Łódź, która też czyni staranne przy­
gotowania abv Jc zatrzymać. W niedzielę 
oSm si" pierwszy trening dwóch teamów 
pieskich Zwycięży! team A, składający się 
wKie Zz \awyników ŁKS-u w, .t-unku 
^od^-nltJzIer"»* lX mkścTe"^ i 

wistowym pod Łodzią, które 0,ri5'"a* 
nlo ładny Stadion sportowy a ńta posiada 
ani jednego klubu związkowego. DziękiI po 

i parciu starosty laskiego p. ,Ro'’Jcl<lef:o;l,zda5c' 
’ lonego sportowca, odbędą się tam w biedne- 
I lę dwa mecze o charakterze eliminacyjnym 
drużyn męskich I żeńskich.

List do Redakcji
Do byłych 1 obecnych czlotf- 

ków sekcji gier sportowych AZS 
Warszawa.

Rok 1939 jest rokiem piętnastolecia 
istnienia sekcji piłki ręcznej AZS-u 
warszawskiego. Poważne osiągnię­
cia sportowe 1 orgainzacyine człon­
ków i całej sekcji w tym czasokre­
sie zmuszają wprost do godnego ucz­
czenia roku jubileuszowego.

Jako jeden z członków założycieli 
wzywam wszystkie koleżanki i Ko­
legów. którzy kiedykolwiek należeli

Г ...... ... A

POZDROWIENIA Z WIEDNIA
przesiały redakcji lekkoatletkl uczestniczki mistrzostw Europy.

,,Kupię kolegom ekwipunek piłkarski../*

Wizyta u zdobywcy
p. Witolda Sobotkowskiego w Wilnie
Na trzecim piętrze narożnej kamie­

nicy przy ul. Za-walnej 7 w Wilnie, za- 
staję przy pracy laureata konkursu p. 
Witolda Sobotkowskiego.

— Jestem z Przeglądu Sportowego. 
Proszę niech pan czyta — podaję de­
peszę z redakcji — że Witold Sobot- 
kowski zdobył 800 zł.

— Nie może być?
— Tak jest! Niech pan mi wierzy. 

To żaden kawał.
— 800 zlllt
— Zostaję sam w przedpokoju. Mój, 

rozmówca, mając rozpalone radością 
policzki wpadl jak bomba do swego 
pokoju, w którym przerabiał żądane 
lekcje z przyjacielem szkolnym.

— Wygraliśmy — dolatywały mnie 
słowa — kupię wam wszystkim ko­
szulki, buty, spodenki cały komplet 
piłkarski. To się klasa ucieszy.

Przy ciastkach • ••
Po chwili staje przede mną 

dwuch „zygmunciaków“ z których 
praszam na dłuższą pogawędkę 
cukierni, a że czas leciał, więc proszę 
o pośpiech.

Idąc prowadzę rozmowę, która jest 
przerywana wybuchami radości.

— Pan pozwoli, że ze mną pójdzie 
razem do cukierni mój przyjaciel 
szkolny Edward Lebiedz?

— Ależ bardzo proszę. Razem bę­
dzie weselej.

— Uczniowie Gimn. Zygmunta Augu 
sta szaleją z radości. Na marmurowy 
stolik wjeżdża fura pierwszorzędnych 
ciastek.

— Czym pan kierował się przy wpi 
sywaniu wyniku 4:1 (1:0)?

— To, że przegramy było jasne. 
Chodziłem na wszystkie mecze ligo­
we w filmie i przyznam szczerze, że 
reprezentaci Polski grający w posz­
czególnych drużynach mnie nie za­
chwycali. Zastanawiałem się dłuższy 
czas nad wynikiem. Ostatniego dnia 
postanowiłem wysłać tylko jeden ku­
pon, wówczas, gdy koledzy moi wy­
syłali po kilkanaście.

Wypisałem 4:1 (1:0) 1 uwierzyłem 
w ten wynik, chociaż pragnąłem 
szczerze wygranej Polski. Słuchając 
transmisji radiowej drżałem po każdej 
bramce, a że to działo się u moich 
znajomych, więc obiecałem w razie

Już 
za- 
do

wygrania konkursu zprezentowaó pu­
dełko cukierków.

Było nlo więcej!
Przy wyniku 4:1. wówczas, gdy los 

byl przesądzony, marzyłem o utrzy­
maniu tego stosunku, a w poniedziałek. 
gdy przeczytałem Przegląd i dowie-1 
działem się, że z przeszło 5 tysięcy ku 
ponów, aż stu odgadło wynik, straci-1 
łem nadzieję, aż tutaj, raptem pan i ta i 
radosna depesza.

— Co pan zrobi z pieniędzmi?
— Cóż obiecałem kolegom z II lice­

alnej Oun. Żugmunta Augusta kupić 
umundurowanie piłkarskie, a 600 zło­
żę na P. K. O., by na wiosnę, po 
skończeniu szkoły kupić motocykl, 
względnie przechować te pieniądze 
1940 roku, by pojechać do Finlandii 
Olimpiadę.

— A jakie to będą koszulki?
Pójdę do Polonii

— Widzi pan — moje projekty

cL) 

na

— Widzi pan — moje projekty są 
takie — chcę po skończonych studiach 
w Wilnie przenieść się do Warszawy 
na politechnikę 1 zapisać się do Po­
lonii. Bo trzeba panu wiedzieć, że 
Kram w drużynie aimna«ł»lnel w bum 
ce. Z tego wniosek jasny, że koszul­
ki nasze będą czarne, a spodenki czer-

KURPESSA W DOSKONAŁEJ 
FORMIE

Przed tygodniem Kurpessa, bez 
konkurencji, dublując swych partne­
rów, przebiegł 5 kim w czasie 15:49, 
który przy wysiłku mógł obniżyć co 
najmniej o 20 sek., w niedzielę znów 
na 1500 mtr, również bez jakiejkol­
wiek konkurencji, miał czas 4:11.
WARSZAWA — ŁÓDŹ W ZGIERZU

Międzymiastowy mecz lekkoatlety­
czny Warszawa — Łódź projektowa­
ny na dzień 2 października odbyłby 
się nie w Łodzi, a w.„ Zgierzu, który 
posiada jeden z najpiękniejszych sta­
dionów w Polsce i doskonalą bieżnię. 
Miasto Zgierz gwarantuje też lepszą 
kasę niż Łódź i z góry wpłaca kwotę 
potrzebną na pokrycie kosztów im­
prezy. ŁOZLA projektuje zorganizo- 

i wanie specjalnych tramwajów z Ło- 
' dzi do Zgierza na mecz z Warszawą.

wone i czarne sztuce — tak jak PO- 
lOnia. 1 PA-«.Rozmowę przerywa kolega Edwar­
da Lebiedz.

— U nas jutro w szkole lekcji nie 
będzie z tego powodu, bo przecie* już 
dzisiaj mówiono na korytarzach gło­
śno o kuponie 1 nauczyciele dopy­
tywali. jak stoją twoje szanse i kiedy 
będzie wiadomo kto zwycięży. .

— Na zakończenie — może niezbyt 
dyskretne pytanie. — lak stoi pan ma 
terialnie.

— Mam matkę wdowę po inżynie­
rze. Żyjemy z emerytury. Pieniądze 
przydadzą się bardzo na moje sporto­
we potrzeby.

Nauka i spor*
— A Jak z postępami w nauce?
— Jestem drugim, powiedzmy skro 

mnie, trzecim uczniem. Kłopotów nie 
inam wielkich.

Sport mi nie przeszkadza w nauce, 
a gram zawzięcie w piłkę i uprawiam 
lekkoatletykę. Mam lat 17. Mam na 
100 mtr — 12,4 sek. skaczę 145 wzwyż 
itd.

Przeglądu Sportowego serdeczne gra- 
fulacjc.

Młodzi sportowcy odprowadzają mnie 
na dworzec kolejowy. Mam wrzucić 
ekspress do Przeglądu z powyższym 
wywiadem. „

— Co będzie ze Śmigłym? — My 
jesteśmy entuzjastami piłkarzy WKS 
śmigły. Żeby Bóg łaskawy dat naszym 
ligowcom więcej szczęścia, bo inaczej 
w Wilnie zapanuje znów martwota.

Jarwan.

Nasz_ Kącik
Na temat kieski naszych to­

karzy w meczu z Niemcami:
Historia powtarza sie biem 

cy bija dzieci polskie we w r z e- 
śniu.

Tylko remis 1:1
uzyskała Norwegia z Danią

j rodzie. Wkrótce po rozpoczęciu gry sędala 
Eklów podbiegł do bocznej linii, komuniku­

jąc coś donośnym głosem „generałowi pil- 
| karskiemu" Norwegii Assl Halvorsenowl. Cho- 

, dzlło o bramkarza Nordby'ego. Wystąplj on 

w swej tradycyjnej niebieskiej koszulce. Bar­

wy Duńczyków byty również niebieskie, <0 
denerwowało sędziego. Norby, zabobonny Jal< 
większość piłkarzy, bardzo niechętni* *80(,iił 

się wciągnąć na siebie szary *we*cr * wraż 

z* skórą... zmieniły się też Je«° ,nT’ W '‘bka 

chwil później puścił bram**» n°mtalnle

do” sekcji, o zadeklarowanie chęci! J?^ał wyró“"a<, 
wzięcia udziału w jubileuszu огаг о I

Oslo, 18 września.

Po raz 30-sty zmierzyli się piłkarze Danii 

I Norwegii. Tym razem gra toczyła się o pu­

char, ufundowany przez Finlandię. Walka o 

nagrodę tę trwa od 1937 r. I zakończy się 
w r. 1940. Nie ma ona nic wspólnego z mi­
strzostwami nordyckimi, które Idą swoim to­

rem.
Mimo trzech dni wielkiego meetlngu lekko­

atletycznego z udziałem elity europejskiej, 
zebrało się na stadionie w Blslet 30.000 wi­

dzów. Byłoby Ich o 10 tysięcy wlęecj, «dy- , r .... r...............
by ttle ulewny deszcz, który trwał Jeszcze na ] powinien był obronić- Na ’rriWde przyszedł 
pól godziny przed meczem. Na widowni zna- jeszcz* w porę do •***' 1 w k'*cow»J fazi* 
lazł się znów król z naatępcą tronu. Zawody 1 gry m|a| wspaniale parady, 

prowadził wyśmienicie EklOw z* Szwecji, Je- ' 

den z najbardziej cenionych dziennikarzy spor 

towych Północy. Byt to jego trzynasty mię­
dzynarodowy występ. Mimo feralnej liczby 

wszystko poszło gładko, pominąwszy— wy* 
nlk. Remis 1:1 nie mógt bowiem zadowolić 

ambicji Norwegów.
Była to zacięta watka o każdą piędź ziemi 

Mnóatwo twardych pojedynków I starć. Da­

nia nie wygrała w roku bieżącym ani jednego 

meczu nordyckiego, toteż postanowiła tym 

razem drogo sprzedać swą skórę. Obie bram­

ki padty przed bramką I po prawdzie trzeba 

się cieszyć, że skończyło się to dla nas na 

wpół dobrze. Norwegowie zdobyli bramkę w 

32-ej min. przez Brynlldsena, na dwie minu­

ty przed upływem pierwszej połowy Hansen

wzięcia uuzidiu w --------,  r ~
. podanie swoich adresów i w miarę 
I możności zaznajomienie wszystkich 
zainteresowanych z treścią tej odez­
wy.

Listy należy kierować pod moim 
adresem: Warszawa, ul. Smolna
10 — 10. Romuald Wirszytło.

I możności zaznajomienie wszystkich

Norwegowie mieli w polu lekką przewag«, 

jednak akcjom brakło w końcowym etapie si­

ty. Obrońcy duńscy mieli szczęśliwy dzień. 

Napastnicy duńscy nie byli silniejsi, niż nor­
wescy. jednak gra Ich rozwijała się spraw­

niej.
Wyjada wspomnieć jeszcze o małym epl-

Norweg Kvsmmen mieszka stale w zacho­

dniej połaci kraju, gdzie nie brak deszczów. 
Czuł »I« on doskonale na mokrym boisku I 

wyrósł na bohatera dnia. Zaczai na prawym 

łączniku, po przerwie zmienił pozycję z Ar- 

nesenem na prawym skrzydle.
Najlepszymi graczami Norwegii obok Kva- 

mena byli Eriksen I Holmberg. Nieźle grali 

Johancsen I Andersen. Brustad Jest cleniem 
dawnej wielkiej klasy i brzmi to wprost ko­
micznie, gdy piszę się o nim obecnie Jako 

o „Jedynym norweskim graczu" wchodzącym 

w rachubę do reprezentacji Kontynentu. Chy­

ba, że poprawi się do tego cznsu.
W drużynie duńskiej najlepiej grali miody 

bramkarz Nielsen, środkowy pomocnik JOr- 

gensen, skrzydłowi SBblrk I Thletsen, oraz 

łącznik Hansen.

Składy były następujące:
Norwegia: Norby; Johan.-sen, łtolmsen; 

Henriksen, Eriksen. Holmberg; Arnessen, Kva- 

men, Brynlldsen, Andersen, Brustad.
Dania: Nielsen; Hansea, Gfümer; Sörensen, 

Jörgensen, Jensen; Söblrlk. Hansen, Nielsen, 

Alhrechteen. Thlelsen.

*
Podobno m'wien stołeczny 

działacz piłkarski, spec od wy. 
grywania meczów nrzy zielo­
nym stoliku oświadczył:

—PZPN powinien założyć pro 
test przeciwko wynikowi spotka­
nia z Niemcami. Nie ulega wąt­
pliwości, że dwa gole dla Nie­
miec były strzelone ze spalone­
go, jeden ręką, a jeden przez 
dziurę w siatce. Poza tym sędzia 
nie uznał bramki strzelonej Przei 
Wilimowskiego po gwizdku. / 
wiec właściwy wynik powinien 
być 2:0 dla nas.

Niemiecki — to dziwny iezyk' 
Na przykład Kamienica piszę 
po niemiecku: „Chemnitz", a 
ta: „Se da n". e

♦ e
Sprawozdawca radiowy p. E1 

dzyński powiedział tv pewny™ 
momencie: ...

— Gauchel strzela... Pvka 
przelatuje o dwa metry flad 
bramką... No, to nie było nic 
groźnego, nasz kochany Ma­
dejski jest specjalistą od wyła­
pywania tego rodzalu strzałów-

Wynika z tego, że »nasz ko­
chany Madejski" ma około 4 
metrów wzrostu...

— Veni, vidi. vic et . do­
wiedziała podobno Walasicwi-
czówna. po wywalczeniu dla Pol
si wicemistrzostwa Europy w
lekiei atletyce kobiecej.

Mecenas Wacuś.
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Bitwa o rekord szybkości
Eyston licytuje się z Cobbem. Jest jeszcze Caracciola...

O kpt Georga E. T- ®J*tonłe wiemy, te nej przez niego towarzyskiej zabawie na pla- . nym. Postanowił on osiągnąć nl mniej nl 
jest to wytrawny ap*cJalbta Od rekordów! ży Daytona Bcach, polegającej na demonstro- więcej tylko... 600 klm/g. I zdaje się być 

" ' 1 ‘ —*’bliski realizacji.swego zamierzenia.

COBB UBIEGA EYSTONA 

Wyczyn Eystona zaliczyć należy do wiel­
kich, nadzwyczaj ciężko wypracowanych. Nie 

należy zapominać, że on właśnie pierwszy 

przekroczy! tempo 500 klm/g. I on przez je­

den rofc pchnął rekord naprzód o dalsze 
50 klm/g. Ale przyszedł Cobb, osiągając je­

szcze 7 klm/g. więcej. Rekord został pobity; 

ale sens i wartość wyczynu Cobba leży gdzie 

indziej. Sukces Jego polega na zastosowaniu 

maszyny, której nigdy w Ameryce czy Anglii 

nie wróżono zbyt wielkiego powodzenia.

Porównajmy charakterystyki maszyn dwóch 
tych wielkich zawodników angielskich, nie 

żadnych profesjonalów, 
łowców:

samochodowych nu d,°K,ch dystansach, że bil , wanlu „Jazdy rekordowej" na rozklekotanej 

nawet sensacyjne rekordy na maszynach to- wyścigowce ostata:in|e postanowił zorganl- 

rowych * slinIM'"*- Diesla. Wiemy dalej,, zować własną próbę rekordu samochodowego 
że Eyston odziedziczy! po Campbetlu rekord ’ szybkości absolutnej. Zapatrzony w pędzący 

szybkości bexw*K,etlnel aa samochodzie. Tym­

czasem osoba John Cobba byta mniej znana 

szerszym ko,om motorzystów.
HANDLARZ FUTER — REKORDZISTA

Cofth ma wielką firmę handlu futrami — 

jeździ P° kwiecie. Kupuje w Leningradzie, by- 

Ma| też I w Wilnie. Sprzedaje we Francji, 

AngHL Ameryki, ale najlepszych klientów ma 

na luksusowych plażach USA.
W kolach motorowych Londynu znany jest 

Jako rekordzista na dużych maszynach i du­

żych dystansach; nazywają go „rekordzista 

na ciężarówce". Jednym z najcelniejszych je­

go wyczynów, to pobicie w roku 1926 re­
kord» Jazdy 24-godzlnaeJ, który wynlós* 

5.7994 kim, a którym pokonał słynnego

W czasie jednej z swych „futrzany«"“ P°-■ Pra"»wane 502.1 klm g., aby poprawić ten 
dróży po USA zajechał z przyj»c,‘,,''’, We I wynil< w sierpniu rb. na wspomniane Już 556 

wrześniu 1935 r. w okolice Salt L»*e c,,y, kim g. Zdawałoby się, że nastąpi cisza na 
gdzie właśnie Eyston szykował ,eren dlR bl* Ialiiś «*»», tymczasem nagle zjawia się Cobb 
da rekordu. Wtedy to —I P« »°,<anlzowa- I okazuje się, że jest przeciwnikiem b. groź-

bolid Eystona, rn6vrl do jednego ze swych 
przyjaciół: marzę » P°blcl“ ‘c«° rekordu.

Prasa amerykańska natychmiast rozniosła 
po świecie jego oświadczenie. Cobbem zaczęto 

się Interesować, ni® traktując Jednak zbyt 

poważnie Je«0 PIan6w-
GRANICA 300 MIL/0. CAMPBELL‘A

Malcolm Campbell oświadczył w roku 1927, 

źc dąży <t° «st«Sn|W|a rekordu tylko 300 mil, 

g więc przeszło 480 klm/g. To byt jego cel. 

Zresllzo*8' go jednak dopiero 3 września 

1935, osiągając 485,175 klm/g. I, zgodnie z 

obietnicą, wycofał się ze sportu samochodo­
wego. Od tego czasu poświęca się sportowi 

I rekordom wodnym.

Mniej więcej w 2 lata później, bo w listo­

padzie 1937, osiąga Eyston swe ciężko wy-

a tzw. czystych spor-

Eyston Cobb
Silników 2 2
Ogólna pojemność eyl. 73 Itr. 48 Itr.
Moc ogólna 4700 KM 2500 KM
Ciężar maszyny 8 tonn 3 tonny
Długość maszyny 10 mtr. 8,5 mtr.

A teraz nieco opisu:

1) maszyna Eystona: dwa silniki lotnicze
ułożone koło siebie, napęd na tylną oś o ko-

60 Kierowców stanie 
„ do Grand-Prix Polski 
na motocyklach

Rod protektorat«« P. Prezydenta R. P. od­
będą alę w niedziele na Bielanach w War­
szawie międzynarodowe zawody motocyklowe 
Grand Prix Polski.

Dystans wyścigu wynosi 235 km I prowadzi 
prze« Marymoncką, Gdańską, Rudzką, Marii 
Kazimiery, Kamedutów 1 Bielaiwkl. Je­
dno okrążenie wynosi około 8 km.

O niedzielnych zawodach mówi nam kapi­
tan «portowy Polskiego Związku Motocyklo­
wego n lózef Docha.■i óśtatnle Grand Prix Pohkl odbyło ale 
przed dwoma laty w Katowicach. Impreza ta­
ka nie jest łatwa do przeprowadzenia, zwa­
żywszy, Że budżet zawodów zamyka sie 
ogromną sumą aż 25.000 złotych. Pragnąc, 
aby Impreza niedzielna zyskała na atrakcyj­
ności, Legia, jako organizator, sprowadza 
kwiat motocyklistów europejskich, którzy 
»mierzą się z polskimi asami.

Trasa, na której wyścig się odbędzie Jest 
najładniejszym I najodpowiedniejszym do te­
go miejscem. Ma ona wszystkie c5€hz_rT?f‘,,I 
dla wyścigów motocyklowych1’'1 F . , 1 
uczestnicy mają motnbM , 
szybkości .* na odcinku serpentynomym, jeż- 
dńcy musi wyksznć wielką orientację, sprę­
żystość I opanowanie. Z tych względów wy- 
sdg będzie egzaminem nie tylko dla jeźdźców 
aie I dla maszyn.

Na całej trasie ustawione będą kordony 
porządkowych (4.000 osób) w celu utrzyma­
nia bezpieczeństwa. Obok CIWF-u, gdrle hę. 
dzie start | meta, ustawione zostaną trybuny 
dla publiczności.

W sobotę od is do 17 trasa będzie zam­
knięta I zawodnicy będą mieli możność prze­
prowadzenia treningu. W niedzielę zaś ruch 
kołowy zamknięty zostanie Juź o godz. 8 ra­
no. a ruch dla pieszych o godz. 10.30 rano.

W tegorocznym Grand Prix Polski weźmie 
ndzfat około 60 zawodników. Przypuszczam, 

_. h.ch warunkach technicznych I przy tak 
J,® „drlale Jeźdźców zagranicznych I kra- jkÆ pwbieg’wyścigu zapowiada się bar- 

dlSpidSmyC°.le udziału 12 zagranicznych

1 Jeźdźców. Jak wiadomo .zawodnicy startują 
w 3-ch kategartach:

I Kategoria „C" — najsilniejsza 500 cm 
I sześć. — Czerny (Niemcy) na AJS. znany w 
Warszawie z jazdy na torze, Budgertz (Niem- 

icy) fabryczny jeździec DKW., Weldman (E- 
1 atonia) na NSU., Peuttl Slrkia (Finlandia) na 
Nortonie. Zmierzą się z nimi Polacy: Lemań­
ski z Unii Poznańskiej na BMW., doskonale 
zapowiadający 6ię Brendler z Łodzi na Zund- 
apple, Borek Gostyński z Unii Poznańskiej 
na BMW., Bathelt z Bielska na Rudge I In­
ni. Ogólna ilość startujących w tej katego­
rii wyniesie ok. 20 zawodników.

Kategoria „B“ — 350 cm sześć. — Tomp- 
son (Estonia) na NSU., Karlson (Szwecja) na 
Husquarna. Czumer (Polska) na Welocett, 

Langer (Polska) na Rudge, Bczet na Welo- 

" Kategoria „250“ — Nowotny (Niemcy) na 
Puch-Compresor, Wllnsche Zygfryd (Niemcy) 
jeździec fabryczny DKW., Baron (Polska) 1 
Klimkowski na Rudge I Inni.

Polscy zawodnicy wobec awizowania przy 
.-i-... [ed

zauaiiiciu. „ivi zę jeunaa, Że 
triumfatorami będą Polacy, a ściśle mówiąc 
koalicja Mieloch, Batelt, Baron, Langer. Z 
tej czwórki wyłoni się zwyclęsca tegorocz­
nego Grand Prix Polski.

Początek wyścigów o godz. 11-ej — koniec 
o godzinie 14-ej tak, że amatorzy meczu pil 
kl nożnej Jugosławia — Polska, który odbę­
dzie się o godz. 16-ej, będą mogił bez oba­
wy spóźnienia przyglądać się obydwu impre­
zom.

m. at.

jazdu elity europejskich jeźdźców stają przi 
i hardz,n zadaniem. Wierzę Jednak, :

łach bliźniaczych (podwójnych), ze względu 

na przyczepność. W przodzle 4 koła, usta­

wiono parami jedno za drugim. Są to kota 

tylko sterowe. Wóz ten więc praktycznie Jest 

konstrukcją 8-kołową o nieznanym dotych­

czas układzie.
2) maszyna Cobbat dwa silniki lotnicze 

jeden za drugim, kierowca siedzi w przodzle 
maszyny. Chłodzenie silników wodą z lodem, 

w tyle maszyny. Przedni silnik napędza koła 
osi tylnej (sztywnej), silnik tylny napędza nie- 
zależnie zawieszone I resorowane kota prze­

dnie. Podwozie więc 4-kołowe. Nowy ten 

układ podwozia nazwał Jego konstruktor. Red 

Railton, „układem S“. Obydwa podwozia zo­

stały Jakby tylko okryte pancerzami aerody­

namicznymi, przy czym maszyna Cobba miała 
odkrytą kabinę kierowcy. Przypominamy tu, 

podkreślane przez nas wielokrotnie, zdanie 

wielu kierowców zagranicznych, te w pew­
nych wypadkach przy olbrzymich szybkościach 
tracą oni panowanie nad maszyną o Ile sie­
dzą w nadwoziach zamkniętych.

Cobb dowiódł wreszcie to, o czym zdają 
się już wiedzieć technicy również I... nle-nle- 
mleccy, te maszyna rekordowa musi być moż­

liwie silna I możliwie lekka. Ośmlo-tonnowy 

potwór Eystona został pobity przez trzy-to- 

nowy lekki „aparat rekordowy“ Cobba.

KIEDY PADNĄ NOWE REKORDY?

Zasadnicza granica, stworzona przez moż­

liwości ludzkie rekordów na ziemi zdaje ale 

leżeć gdzieś około 700 klm'g. A ma być, jak 

już zapowiadają niedługo pobita, kwestia to 

— podobno — kilku zaledwie lat... Tymcza­
sem dwaj rekordziści angielscy starają się 

osiągnąć przeszło 600 klm'g. Sądząc z do­
tychczasowych Ich wyników 1 teoretycznie

zresztą obliczanego „przyrostu“ szybkości za 

’ostatnie 3 lała (około 50 kim na rok), gra­
nica 600 klm/g. powinna być przekroczona 

najdalej za rok, dwa.
Główną przeciwnością nie dla zawodnika a 

dla konstruktora bolidu rekordowego Jest po­

konanie oporów toczenia, a nie oporów po­

wietrza, jak to mogłoby się zdawać. Dzisiej­

sze doświadczenie w kształtowaniu profilów 
aerodynamicznych I moc silników pozwala na 

zupełne opanowanie problemu oporu powie­
trza. inną, bodajże najtragiczniejszą trudno­

ścią, to sprawa opon, które przy dzisiejszym 
stanie techniki nie są w stanie wytrzymać 

przy jakiejkolwiek konstrukcji (teoretycznie) 
ponad 620-640 kl«n/g. Przecież bolid pędzą­
cy z szybkością 156,5 mtr/sek., tj. 563 klmg, 

daje około 50 obrotów koła na sek. Jest to 

wlec 50-krotne silne ogrzanie (przez ude­

rzenie | 50-krotnc silne ostudzenie każdego 
centymetra powierzchni protektora w jednej 

tylko sekundzie...

A CARACCIOLA?

Campbell bił się z rekordami lo lat, za­

nim osiągnął tempo swych wymarzonych 300 

mil/g., tj. 485 klm g. Stosował nadmaszyny 

o tysiącach koni siły, o wiele tonnowym clę- 

żarze.
Nic o wiele mniej, bo 438 klm/g. osiągnął 

w dwa lała później Caracciola, posługując 

się wozem o mocy zaledwie 700 KM i cięża­

rze około 1000 kg. Sens rekordu Caraccloli dla rozwoju techniki samochodowej, dla ulep- 
leźy Jednak w tym, że osiągnął on swój wy. j szanta budowy samochodu ważne są tylko ta-

nik na drodze użytkowej, na autostradzie kolo kle maksymalne eksperymenty, które rwfąza- 

Frankfurtu, na której każdy może pędzić swą ne są z konstrukcjami samochodów a nie nad« 

limuzyną czy zdezelowanym motocyklem. i maszyn. Tu zdaje się leżeć przewaga sukce- 
| A teraz już chodzą pogłoski, że Caracciola, ' su Caraccloli,
którego nie dawno obwołano mistrzem euro- i I Jeśli nawet słyszy się coraz częściej o 

pejskim kierownicy na rok obecny (po ml- zamiarach dr. Porsche budowy wozu nlemle- 

strzostwach w latach 1935 i 1937) — zażądał, cklego dla bida rekordu samochodowej azyb- 
od niemieckich konstruktorów zbudowania dla 
sleblo maszyny, na której chce przekroczyć 

na wąskim przecież pasie autostrady tempo 
nic mniej Jak... 500 klmg. Swoje słynne 
438 kim g. osiągnął na rekordowym co praw­

da, ale jednak na samochodzie, a nie na 
przeraźliwej „nad-maszynie“, jak stosują to 

Anglicy, powstającej przez zwykle skrzyżo­

wanie olbrzymów-sllnlków lotniczych z wie- 
lotonnowyml podwoziami o wartości praktycz 

nej równej zeru.

REKORD SAMOCHODU CZY NAD-MASZYNY?

Niedługo zdaje się trzeba będzie się zasta­

nowić, który z rekordów — Caraccloli czy łeż 

Anglików — jest lepszy. Bez wątpienia naj­

bliższe lata zmuszą do budowy maszyn, któ­

re specjalnie będą przystosowane do rekordu 
najwyższych możliwości człowieka i silnika 

na ziemi, obojętne, czy będzie to maszyna 

jedno-śladowa (coś jakby motocykl), dwu- 

I śladowa czy trójśladowa.
[ Wartość wyczynu maksymalnego. Jaki Inte­

resuje obecnie Anglików ma wielkie znacze­

nie. Tym nie mniej nie należy zapominać, źe

kości absolutnej, to przyczyn tego należy 
' szukać tylko w niemieckich dążeniach wyka­

zania maksimum możliwości Ich konstrukto- 
1 rów. Po osiągnięciu absolutnego rekordu mo­

tocyklowego (280 kim g.), po osiągnięciu ab­

solutnej przewagi w wyścigowym sporcie sa­

mochodowym I absolutnej przewagi w wyści­

gowej kat. motocykli 250 cem i wielu su­

kcesów w kat. 500 ccm, czym zdystansowali 
oni wioski sport samochodowy I zdeklasowali 

angielski sport motocyklowy — chcą teraz alę- 

gnąć po nominalnie najwyższy sukces, po wy­

nik cyfrowo najwyższy, osiągany w Jakich­

kolwiek warunkach, przy dowolnej konstrukcji 

I mocy wehikułu.

i Janusz J. Makowski

I

COOB MA DOSYĆ

John Cobb zrezygnował z dalszego 
pojedynku z Eystonem o absolutny re­
kord szybkości samochodowej i wy­
jechał już do Anglii. Tak więc rekord 
’należy w tej chwili do Eystona i wy- 
I nosi 575,340 na 1 milę i 575,167 na 1 ki 
1 lometr.

Co 2« SZOFER- PRYUŃSKISGO SZKOŁA SAMOCHODOWA 
•WASSZAWA
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Prasa duńska „odkrywa“ 
klasę naszych bokserów

Korespondencja własna Przeglądu Sportowego
°WA STARTY DUŃCZYKÓW

^r,Ub'; t, yvstęp reprezentacyjnej 
czwórki kolarzy duńskich w Łodzi 
na torze w Helenowie nastani w 
czwartek wieczór. Odbędzie się dwu 
godzinny bieg parami na wzór ame­
rykański. przy czym Duńczycy star­
tować beda w zestawieniu. Nielsen 
Óene i Andersen — Eriksen. Prze­
ciwstawiamy im nastepuiaęe pary. 
Napierała — Starzyński. Michalak _ 
Olecki, bracia Kąpiący. Blaszczynski— 
Wójcik. Leśkiewicz—Derwisiński i ie' 
szcze trzy inne lokalne. Trzeci start 
Duńczyków o charakterze rewanżo­
wego pojedynku polsko - duńskiego, 
Prry udziale Kupczaka 1 członków 

, narodowej, odbędzie sie w
t w ra ’ D0 P^dniu. W poniedzia- 

Duńczycy wracają autem do 
!?S, ; Przybyli oni do Łodzi
pL«rlrm“WyiIOdnie' ośmioosobowym 

Dansk Bimtt6™ubt[est w,asnościa

Kopenhaga, we wrześniu.
Miłośnicy boksu w Danii słyszeli o- 

raz czytali niekiedy o wysokiej klasie 
polskich bokserów, lecz dotychczas 
nie mieli okazji naocznie się o tym 
przekonać. Zeszłoroczne starty War­
szawianki nie odbiegały od przecięt­
ności ,a spotkanie polskiej drużyny re 
<i,r,ń«Lntacyjnel z wyborową drużyną 
blado i M Ny!cóbi»K F. przeszło dość 
no pierwsze "dla’»0 "’iekszeK° rozgłosu, 
mh m tniau^ Że °dby’° sl<? w 

ne punkty“ Kolczyński i Pis;rski“ - 
grali swe walki. Przebąkiwano nawet 
o przereklamowaniu itp. Obecnie jed­
nak do trzech meczach bokserów w. 
n 7 B cala prasa sportowa duńska 
Pierdzą że Polacy w zupełności 
Sili pokładane W 
poza tym zasłużyli na ,p0.dzi^ ’ 
nie. Stwierdza się dalej, drużyna 
tutaj nie widziano, by ledna drużyna

Sytuacja w boksie łódzkim
W drużynowych bo- mecze rozegrać w Łodzi na ringu

kserekich Łodzi sytua= a 3 «wu nie-, śródmiejskim.
dziełach rozgrywek )eV ’*? Wylaśn10.
na. Jest rzeczą nie Ulegającą •wątuii- Tabela mistrzostw bokserskich Ło- 
wośd, że zarówno Zjednoczone jak j.dzi wygląda nasL: 1) IKP. pfct. 4:0, 
Kruschender nie są przygotowa"' iizw. 25:7; 2) Hakoach, pkt. 4:0, zw. 
oddadzą przypuszczalnie n e raz ł?:H. 3) Wima, pfct. 2:2. zw. 21:11; 
c»e waJkover. nie będąc W stanie s«01« 4) Geyer. pkt. 0:4, zw. 13.17 5) Zjed- 
pletować sześciu zawodnikó*’- ł e^' «f.uzt>ne Pkt. 0:2, zw. 0:16; 5) Kru-

n«. Jest rzeczą nie u’ e,K^a,Co„.V?tnl1'

n.e 4 w każdym razie najW;,^ze.z 
f n.tv* Hakoahu nad Kruschendere 
л eJ?ra nad Zjednoczonymi. Sytuaoj

,V HAb V.Ä, AW. U.JU, 
tender pkt. 0:2, zw. 0:16.

REWERA — POGOŃ 8:8
n—® na<1 zjeanoczonynn. oy^-’- Rozeer.„

*est niemniej ciężka: Ostrów- ,k|e O„|J® w stanistawowte zawody bokaer- 
5W £ poza Łodzią, P'- «»nią • Rewe„ 2*°.^ nP£
rtafcsie bić tyHt°iedną rą; -w—i«
ką, ®iaM *'*ki uległ wypadkowi przy ijogudej Zagrcun^’ 'Ostrowskim. w wadze 
pracy. Mirowski _ w meczu z Tro-;yeW> <p> przegrli z’ B,*ygrat * Oerl»5hcm- 
lanowskim, a Zim-ńdrlRtrn Iskarr uznał w wadze lekkiej ,.n?-"!',eremPJ?®1 k- °-Ijanowskim- a ^^ińskiego lekarz uznał i w 

nego” do lIpr.a,Vjani? hokst^W swym 
pełnym skiaaz e Qeyer Jcst oczywl. 
ścle groźny. cn“?- lukj w drużynie są 
poważne (kofucią. clęixa) Rrowadzi 
w tabeli IKP K'nry w nadchodzący 
piątek pokona PrzyptlSzczalnie Wimę; 
ma ona słabą, ale.pełnąlósemkę i nie­
zły narybek (Ole.m'*- Balasiński).

Sytuacie wyjaśnić powinien poje­
dynek TKP z Hakoahem, który odbę­
dzie się w przyszły™ .tygodniu. Dru- 
^Vna Żydowska nie fest ez szans na *or-ph nfl «tadionie mieissiego nomiretu WF 
zWycięstWO. Trzeba tu zauważyć, że;{ PW w Kowlu odbyty Się w niedzielę 18 bm. 
^«lystkie mecze Hakoahu Są klaso-1 międzymiastowe zawody lekkoatletyczne po- 
u’®> wypełniając Filharmonię po brze- między rcprezcotacjaml Łucka l Kwa o pu- * tWaEąV'ze względów kaso-,-^we^^z» 

Kruschender Tiprz zsrodzii Się oba Kowla w stosunku 62,5:43,5»

jnuwwu...... .  .-“«unSKiegO lesarz uznali» wa<lZ<Wróbi<™ /^‘‘'"«""przegra*1 przezi

>“< W.'“„'X.» Я css
? » W ₽rzeI
nokautował Gettmana (P)7%ó ch°ma
wal P- B,ttmar “ Lwo*«- gU eÇdzl0'

Finał drużynowych mistrzostw |ek. 
koatletycznych Łodzi rozegrają mię- 
dzy sobą zespoły: ŁKS, IKP j Union 
lonringU.owEL _ ŁUCK 6215;43 5

W związku z otwarciem nowej bieżni o 6 
torach na stadionie Miejskiego Komitetu WF 

_ cla tar nituIrlnlA t-_

w ciągu 6 dni wygrała 3 mecze 1 to 
najlepszymi bokserami kraju.

Punktem kulminacyjnym wszystkich 
trzech spotkań była walka Kolczyń­
skiego z Petersenem. Sprawozdawcy 
sportowi nie szczędzą superlatywów 
naszemu „welterowi“ i nie ukrywają 
swego zdziwienia z powodu tego, że 
Petersen tylko dzięki wielkiej rutynie 
i nadzwyczajnej wytrzymałości na cio 
sy przetrzymał walkę do końca. Nie o 
dużo mniejszą sensacją było zwycię­
stwo Kowalskiego nad Jensem Niel­
senem. Duńczyk w krajach Skandynaw 
skich ulega tylko Szwedowi Agreno- 
wi, a w swoim kraju jest zupełnie bez­
konkurencyjny. Ma on też na rozkła­
dzie Polusa (prawda, dzięki „nawalan 
cc ), ale przede wszystkim szczyci się 
hi°bP Kopś°ŚCią taką Samą iak Petersen 

. ? ,,znanlem wzmiankowano
też o Rotholcu. który pokonał najlep­
sze duńskie „muchy“, odwiecznych ry i 
wali rredenksena i Bertelsena, którzy 
raz jeden, raz drugi zdobywają mi­
strzostwo Danii. Z Polaków, którzy 
wygrali wszystkie swoje trzy walki 
wymienia się też Czortka. Ale dziwna 
rzecz: na tym pięściarzu tutaj się nie 
poznali. Taki na przykład znawca bok 
su jak Ralf Buck z gazety „B. T.“, od­
dając Czortkowi należne uznanie za 
wygrane walki, twierdzi jednak, że 
bokser ten ma styl zbyt ortodoksyj­
ny i w ogóle walczy nieciekawie(?l).

Ożarek mimo woli stal się sprawcą 
malel tragedii osobistej bardzo sympa- 

gim meczu pokonał on o.
Knudta Jensena. który leszcz dwa la­
ta temu należał do elity 
Europejskiego. Jensen od dłuższego 
czasu nie ukazywał się na ringu, lecz 
na wiosnę tego roku postanowił na 
nowo rozpocząć regularny trening. ' 
nawet brał udział w mistrzostwach 
klubowych i zdawało się, że nic me 
stracił ze swych umiejętności. Obec­
nie po letniej zaprawie spotkał się na 
ringu z Ożarkiem, i uległ temu „kłC"" 
kowi mięśni“ (tak naz.wał Ożarka 5t- 
monsen z „Politiklen") przez k. o. po 
niespełna dwóch minutach walki. Już 
nazajutrz ukazała się w pismach wia­
domość. że Jensen ostatecznie się zde­
cydował pożegnać z ringiem.

Reasumując wszystko co o bokse­
rach Warszawy tutaj powiedziano, mo 
żna z całą stanowczością stwierdzić, 
źe jak na tutejsze stosunki byt to ze­
spół wprost rewelacyjny. Przekonali 
Duńczyków o wysokiej klasie polskich 
pięściarzy oraz przyczynili się do te­
go, że droga do Danii Jest dla bokse­
rów naszych otwarta.

Z

Kto startuje 
w konkursowej 

jeździe A. P.
Jesienna Jazda Konkursowa A. P. 

wzbudziła siine zainteresowanie wśród 
kierowców. P.erwszc zgłoszenie na­
desłał zwycięzca tegorocznego Mię­
dzynarodowego Raidu A. P. — p. Jan 
Ripper z Krakowa. Znakomity kie­
rowca tym razem „dosiądzie“ Lancii, 
na której startował już w Jeździe 
Konkursowej Krakowskiego Klubu Au­
tomobilowego — jakoś bez powodze­
nia. Może tym razem powiedzie się 
lepiej.

Zapowiedziała również swój start 
nasza znakomita automobilistka. pani 
Halina Regulska, która zmierzy się w 
Jednodniówce, podobnie jak i w roku 
ubiegłym, z elitą kierowców — męż­
czyzn. Pani Regulska startować bę­
dzie na Lancii.

Zapowiedziano również s»art p. Pol- 
turaka ze Lwowa (Lancia) — monte- 
cralisty. p. Bellena z Łodzi, p. Stankie­
wicza f Borowika z Warszawy, p. 
Meyera z Krakowa (zwycięzca tego­
rocznej Jazdy Konkursowej Krakow­
skiego KI. Aut.).

Na Fiatach 1.100 pojadą: p. Stefan 
Pronaszko (czwarty w Raidzie Międz. 
A. P.) oraz „wielki mistrz od małego 
samochodu" Inż. Przygodzki. W tejże 
klasie spodziewany jest również start 
znakomitego motocyklisty i znanego 
automobilisty p. Jakubowskiego (D.K. 
W.) oraz red. Sokoppa (D.K.W.).

Możliwe, że zobaczymy na starcie

ł 
t Zjazd gwiaździsty do Bydgoszczy

z okazji 10'lecia Pomorskiego A. K.
. Jubileuszowa Jazda Konkursowa do Byd- 
I goezczy z okazji X-lecla Pomorskiego Auto­

mobilklubu, która odbyto się 16 1 17 bm.,' 
' dając znakomite wyniki sportowe (o czym do- 

' nieśliśmy w ostatnim „Przeglądzie Sporto- 

I wym“) mlata między Innymi tę kapitalną za- 
;! letę, źe była bardzo troskliwie zorganlzowa- 

. j na i na ogół sprawnie przeprowadzona. Spra 
wa przyjmowania (kontroli) zjeżdżających się 
wozów, organizacja wyżywienia I zakwatero­

wania zawodników, aprkowanla pojazdów, u 
l dzielenia Informacji Itp. było na piątkę z plu- 
i sem. Na każdym kroku, w każdej sprawie 

widać było ogrom pracy włożonej w precyzję 

I gruntowność organizacji, a nadto — I to spe 

cjalnle mile uderzało przybyszów — gospoda­
rze wyszli w kierunku swych gości z sercem 

. na dłoni. Ta szczera, prawdziwie staropolska 

. gościnność, którą spotykano na każdym kro­
ku od każdego z bydgoszczan, byta wspa­
niałą zaprawą, Jaka w kilka godzin scemen- 
towata wszystkich gospodarzy I gości w Jed­
ną, serdeczną rodzinę. Rzadko się dziś spo­
tyka w sporcie taką gościnność i takie na­
stroje.

Jeśli Idzie o organizację 
myślę, że popełniono błąd 

noścl, która ciągnęła się 

wodnik Jechał przeciętnie 

z cofaniem się Rytem 350 

minut. Gdyby w próbie udział wzięło np. 50

Imprezy sportowej, 

przy próbie epraw- 
bardzo długo. Za- 
8,7 km gruntówkl 

mtr. około 15—20

P. Prężytię Z Bydgoszczy (Fiat 1.M0) ’■wozów, byłaby katastrofa, gdyż nie zdąźo- 

zwycięzcę Jazdy Jubileuszowej Pom.|noby próby przeprowadzić przed zmrokiem. 
Aut. Zapowiedział swój Start nadto! Na dość trudnej (pułapki w postaci głębokich 

uczestnik tegorocznego Zjazdu na 
Monte Carlo — p. Pęczyna (Steyr). 
Z pewnością ©baczymy na starcie pa-

| nią Walewską (B.M.W.) opromienio­
ną niedawnym sukcesem w Jeździe

dołów 1 wysokich „progów“) drodze grun­

towej tempo było tak powolne, żę nie nale­

żało czekać na ukończenie próby (nie było 

żadnego niebezpieczeństwa), lecz trzeba było 
Krak. K7A. oraz mhL Siedleckiegó“(EL i“ż p° «kończeniu Pr6by J®«<y *y*«m p«««ć 

M.W.), który pobił w rb. chyba re- następnego zawodnika.

Natomiast za szybkie I sprawne dokonanie 

obliczeń należy się wielkie brawo — próbal

niewątpliwie „zdrowiej“ dla zawodnika 

kręcająccgo“ tasiemiec kilometrów, jak 

jego konkurentów, którzy wówczas 

mniej „wątpliwości“.

Po drugie — Jeśli regulamin określa 

kość maksymalną (kl. A — 50 km godz., 

55 km godz., C —60 lon godz.) zapewne w 

celu nieroblcnla ,?wyś.’gów“ na nlezamknlę- 
tej szosie, karząc 1 punktem karnym za każ­

dy fcm godz. ponad szybkość maksymalną, to 
tenźo sam regulamin nie może w innym pun­

kcie premiować zawodnika za szybsze tempo! 
Po bliższym wczytaniu się w regulamin oka­

zało słę, źe „opłaci“ się zebrać punkty kanne 
za przekroczoną szybkość, żeby otrzymać 

punkty dodatnie za większą ilość przejecha­

nych kilometrów. Z tą dwoistością założeń 

nie mogę alę zgodzić — albo się ogranicza 
szybkość, albo ale.

Próba terenowa aa ogół ciekawie — była 

dostatecznie trudna, ale ule za ciężka. Próba 

jazdy tyłem — 350 mtr. i góry, na drodze 
dość wirażowatej — byta 
zmalcenlem terenówki.

Ogólnie Imprezę należy 
dze udaną.

Na zakończenie pragnę 

bywca nagrody prezydenta m. Bydgoszczy 

(za najodleglejszy start od Bydgoszczy) — 

p. Ludwik Schreier jechał na Citroenie a nie 

na Chevrolecle, jak mylnie podaliśmy w po­

niedziałkowym „Przeglądzie Sportowym“.

„Wy- 

I dla 

maj«

I

Kord przejechanych w imprezach spor­
towych kilometrów. Spodziewać sie 
należy także udziatu p. Kamieńskiego „
(D.K.W.), który tak dzielnie się spisał wk0*«y’« •«« Pr«d iodlln* 18-*’ * Jnź d0 
na Raidzie Międzynarodowym orazj8°dz. 22-ej dokonano kontroli kart drogo- 
P. Grzędzicy (Tatra) triumfatora W j wych, obliczeń przeciętnych, punktacji ze zja- 
konkursje na zużycie paliwa.

Należy Uczyć się z tym. że wozy 
b<?dą przybywać na metę jazdy 0- 
kreznej (716 km) — pod Miłosną (roz­
widlenie dróg) już od godz. 9-ej rano 
(start 1-ej klasy w sobotę o godz. 
22-ei, Ii-ej kl. — o 23-ej. III W. — o 
0.00. IV kl. _ o j.ej). Organizatorzy 
przewidują natychmiast po przybyciu 
na metę odbywanie próby szybkości 
(1 km ze startu stojącego) oraz pró­
by zrywu i hamowania, tak źe liczyć 
się trzeba, że między godz. 12-ą a 
'4'4 nastąpi zakończenie całej impre­
zy. W ten sposób osoby pragnące o- 
oejrzeć międzypaństwowy mecz pil- 
,arsPolska Jugosławia (o godz. 
lo-ej) będą mogły bez obawy spóźnie­
nia. się asystować przy próbach pod 
Miłosną.

i zdu I za próbę aprawnoścl, „przydzielono“ 

nagrody specjalne Itp. Itd. O godz. 10-ej wie­

czór w dzień ukończenia Imprezy wisiała ta­

blica ze szczegółowymi wynikami II

Tę sprawność Pomorskiego Automobilklu­

bu, jak również koleżeńskość I karność or­

ganizacyjną na przestrzeni 10 lat Istnienia 

P.A. podkreśli! specjalnie silnie w swym pięk­

nym, gorąco oklaskiwanym przemówieniu de­
legat Aut. Polski — prezes J. Regulski, sta­

wiając P.A. jako przykład sprawności.

Jeśli Idzie o sam regulamin Jubileuszowej 

Jszdy Konkursowej, mam dwa zastrzeżenia. 
Po pierwsze poza kartami drogowymi winien 

być rejestrowany stan licznika wyruszające­

go na zjazd wozu, tak Jak tego wymagają 

regulaminy Imprez zjazdowych A.P. Tak jest

Łódzki A. P.
zdobył puchar

nlkó.„,,TrU bm- dokonano obliczenia wy- 
łArt-* ,~“fni<:Ju Samochodowego Warszawa—

°dbyt się w dniu 11 bm.
w™ „ a •«’»syfiäcacja Turnieju Samochodo 
stwują7or8“'wa ~ Ł6dź PrIcdM“w,‘l 6|*

. Klasyfikacja łndywfduatna: 
!• Hoffman (Łódź) — f"1
2. J Welgt (Ł)
3. Grappow (Ł)
4. Schulde (Ł)

5. Küster (Ł) — Xi;
6. 7, 8 ex aequo Pronaszko (Warszawa), 

Kauczyńsfci (L), StSga-t (Ł) — po 222 pfct.
9, 10 cx aequo Rosenblatt (Ł), Pilhai (Ł)__

po 219 płq., 11) Ordyńiki (Ł) — 215 plrt., 
12) M. Hamburger (Ł) — 200 pfct., 13) Ka­
miński (Warszawa) — 195 pfct., 14, 15) ex 
aequo J. Hamburger (Ł) i Elsenb.-aun (Ł) 
pa 190 pfct. , 16) Marchwidd (W)—188 pfct., 
17) Schicht (Ł) — 187 pfct., 18) Sfcwlerczyń- 
skl I (W) — 178 pkt., 19 i 20) ex aequo Adam 
(Ł) i Grossman (Ł) po 172 pkt., 21) A. Buh­
le (Ł) — 171 pkt., 22) Boski (W) — 166 pkt., 
23) Cywiński (W) — 165 pfct.. 24) Haeberte ----------- ---------- -------------------— -----------------
(W) — 159 pfct.. 25) Grętklewicz (W) — 1 przechodni (dwa razy zwyciężył zespół Ło- 
158 pkf., 26, 27 i 28) ex aequo Strenger (W), Idzi, raz w roku ubiegłym zespół Warsza- 
Glatte (Ł) I Wlndlsch (Ł) po 154 pkt., 29) lwy).

pCrt.

99
9»

25S
245

234
232
231

na

\ ’ ’ л- ГУ- tt Vy d J1
- po 222 pkt. 
i. Pilhai (Ł)—

T. Grabowski (W) — 1« pfct., 30 i 31) Bor­
kowski i żafcłewicz (W) p0 142 eût.. 32) J. 
Regulski (W) — 141 pfct., 33) J. Maryaństd 
(W) — 139 pfct., 34 1 35) ex aequo Chrono- 
wicz (W) i Grochowski (W) — po 133 pfct., 
36) J. Rosewbtatt (Ł) — 128 płot.. 37 ż 38) cx 

aequo Dąbrowski (W) 1 Ztmdd (L) po 116 
Pfct., 42) Łbowy <W) — 114 pkt., 40) Sfasze- 
wicz (W) — 113 pfct., 41) Schweitzer (W) 111 
P»4t., 42) 1. Brodzka (W) — 100 pfct., 43)
Szachowskl (W) — 92 pfct.. 44) A. Hambur­
ger (Ł) — 86 pfct., 45) Prusse (t) — 84 
pkt., 46) Orzędzka (W) — 76 pkt., 47) P. 
Aocowa (Ł) — 50 pkt., 48) Delsenberg (W) 
— 26 pfct., 49) Koro wlekł (W) — 16 pfct., 50) 
Źochowsfcl (W) — minus 87 pfct.

Ogółem ze strony Warszawy startowało 26 
wozów, ze steny Łodzi 24 auta. Do klasyfi­
kacji drużynowej Warszawa wystawiła 22 
osady. Łódź 20.

W klasyfikacji drużynowej zespół ŁodzJ o- 
siągnąl 3 797 punktów dodatnich, zespół war 
szawkl 2 656 pkt. dod.

W ten sposób trzeci mecz wygrała Łódź 
[zdobywając tym razem na własność puchar

ezyb- 
, B-

znakomitym

określić jako

zaznaczyć, te

■ro-

bar-

zdo-

Węgrowski znokautowany
w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ. — Sensacją rozegranego w 
niedzielę spotkania bokserskiego pomiędzy 
bydgoską Astorlą I KS. Flota Gdynia było 
zwycięstwo Łukowskiego (Ast.) w drugim 
starciu nad Węgrowskim (Flota). Sara wy­
nik spotkania, dający zwycięstwo Astoril nad 
mistrzem Pomorza jest również dużą niespo­
dzianką po ostatnich sukcesach Floty I nie­
powodzeniach Astoril. Wynik 9:7 dla AstorU.

W kolejności wag przebieg spotkania byt 
następujący: W wadze muszej: Iwański (FI.) 
zremisował z Wypljcwskim (Ast.). W kogu­
ciej: Gwardzik (FI.) przegrał nieznacznie na 
punkty z Radomskim II. W piórkowej: Ko- 
łcckl (FI.) wypunktował po nieczystej walce 
Wandzlewicza (A). W lekkiej: piękną walkę 
stoczył Dorsz (A), wygrywając na punkty z 
Kujawskim. W półśredniej: Wasiak (F) w 
trzecim starciu znokautował dobrego tech­
nicznie Przybylskiego (A). W średniej: Ur­
baniak (A) znokautował w drugim starciu 
Piechockiego (F). W półciężkiej: Karolak (F) 
wypunktował wysoko Kołacza (A). W ciężkiej 
Łukowski (A) po dużej przewadze w pierw­
szym starciu, na początku drugiej rundy zno­
kautował Węgrowskiego (F). (sk).

„GOPLANIA" WYGRYWA W GDYNI

W Hall Targów gdyńskich odbyt się aner 
bokserski o drużynowe mistrzostwo Pomorza 
„Goplania“ — Inowrocław — PRKS „Bał­
tyk“ — Gdynia. Z powodu dyskwalifikacji 
kilku pięściarzy „Bałtyk“ wystąpił w osłabio­
nym składzie bez Wyszecklego, „Witolda“, 
Wawrzyniaka I Rosta, odnosząc porażkę 10:6. 
Wyniki poszczególnych spotkań są następu­
jące: (od muszej do ciężkiej) Łada I (O) po­
konał na punkty Gronu ziela; Łada II (G) 
zdobył dwa punkty walkowerem z powodu 
niestawiennictwa wyszecklego; Dudziak (G) 
zremisował z Kuczyńskim; juchnlcki (B) wy­
grał wysoko na punkty z Niemczykiem! Lu- 
beckl (B) dawniejszy mistrz Pomorza uległ 
Plerardowl; Sobecki (G) zremisował z Oar- 
rym; Michalik (B) znokautował Lewandow­
skiego; Leśniak (G) wygrał przez v. o. z po­
wodu nadwagi Trzebiatowskiego, (ck).

MISTRZOSTWA MARYNARKI I

W dniach od 28.8 do 4.9 hr. odbyty słę та- 
wody sportowe o mistrzostwo Marynarki 
Wojennej.

W pływaniu I miejsce u reska! zeepót Flo- 
tv—Gdynia 114 pkt., II miejsce — FlotytH— 
Pińsk 56.

W lekklei atletyce: 1) Flota — Odynla 84 
pkt., 2) Flotylla—Pińsk 49 pkt.

W grach sportowych: 1) Flota—Gdynia, 
zwyciężając w tlnale pitki nożnej drużynę 
Flotylli w stosunku 5:1. w koszykówce 31:16, 
ulegając natomiast w siatkówce dobrze gra­
jącej drużynie Flotylli.

Ogólna punktacja w grach snortowych: 
11) Ftotn (Gdynia), 2) Flotylla (Pińsk), 3) 

Hel, 4) Puck.
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Phelan. Wear i Brown —• trzej panowie, od których zależą

losy mistrzów Świata
Nowojorska komisja bokserska rządzi bezwzględnie, ale...

Korespondencja własna Przeglądu Sportowego
Na próżno szukalibyśmy nazwy „komisja bok watkę. Wówczas wysyła ona na mecz leka­

rza i komisarza. Lekarz ma prawo zbadać 

przeciwników i zabronić im walczyć. Po me­

czu lekarz i komisarz robią krótkie sprawoz­

danie dla Komisji.
Wynik meczu i uwagi obserwatorów są 

wciągane do kartotek. Każdy bokser ma taką 

laurkę, a każdy mecz Jest tam zanotowany, 

wraz z uwagami o jego kondycji, chorobach, 
kontuzjach. Na zasadzie tych uwag przesu­

wa się pięściarza z jednej klasy do drugiej. 

Czerwona chorągiewka — bokser 
znika z areny

Jeśli kartoteka wykazuje, że bokser prze­

grywa wszystkie walki przez nokaut, wów­

czas karta jego dostaje czerwoną chorą­

giewkę; znaczy to, że nic wolno mu więcej 

walczyć; musi się oszczędzać, odpocząć, pod- 

znika czerwona chorągiewka. Czasem, gdy 

lekarz komisji stwierdzi dobry stan zdrowia 

komsja dochodzi do wniosku że bokser, nie 

umie się bronić, albo, że się zestarzał chorą­
giewka pozostaje na zawsze. Licencja bokse­

ra nie zostaje odnowiona.
Dla informacji organizatora i bokserów ko­

misja wydaje co tydzień biuletyny, zawiada­

mia kto został zawieszony, kto w danej chwi­

li nie może walczyć, komu skończyło się za­

wieszenie

Za każdym razem gdy zjawia się biuletyn, 

zjawiają się w komisji dotknęci nim bokserzy. 

Rozgrywają się dantejskie sceny. Starzejący

sprawiedliwie!
EUROPEAN 
CHAMPIONSHIPS
DUBLIN-IPELAND-1939

New York, we wrześniu ,

■ Nie ma tygodnia, by ludzie interesujący się ' serska“. Tytuł oficjalny brzmi „State Athletic 

boksem, nie słyszeli o nowojorskiej komisji j Commission'1. Zajmuje się ona bowiem nie 

bokserskiej. Zabrania. a*bo pozwala na jakąś 

walkę, zawiesza lub odwiesza jakiegoś bok­

sera. Nie pozwala, jednym słowem, o sobie 

zapomnieć. Jest niewątpliwie najważniejszą 

instancją w sprawach pięściarskich

A przecież jej zasięg jest bardzo ograniczo­

ny. Władza n e przekracza granic stanu no­
wojorskiego. Jest to co prawda najludniejszy 

stan Ameryki dzięki Nowemu Jorkowi liczy 

10 milionów mieszkańców. Ale nie jest naj­
większym stanem Stanów Zjednoczonych. Je- I szyny do pisania, kartoteki, maszyny do li 

śll chodzi o obszar — jest jednym z najmniej­

szych.

Jest jeszcze wiele komisyj bokserskich w 

Ameryce. Ma je prawie każdy stan. Mnóstwo 

stanów — równe 20 — ma wspólną komisję 

National Boxing Association. Sądząc po naz­

wie iwinna ona być o wiele ważniejsza od ko­
misji nowojorskiej. W rzeczywistości jednak 

n-Ie ma ona niemal żadnego znaczenia. Dla­

czego?

Nowy Jork — Mekka bokserów
Dlatego, że boks międzynarodowy jest sku­

piony w Nowym Jorku. Tu odbywają się pra­

wi« wszystkie poważniejsze mecze, prawie 

wszystkie mistrzostwa świata. Jeśli np. mecz 

Dempsey — Tunney odbyt się poza Nowym 
Jorkiem, to dlatego, że komisja nowojorska 

zawiesiła jednego, albo obu bokserów. Są to 

wyjątki, które potwierdzają regułę.

Ponieważ owa komisja Jest tak ważna od­

wiedźmy ją. Mieści się ona. tak 

kie urzędy stanowe na południu 

sko Broadwayu i Wall street w 

stanu nowojorskiego" — Worth

tylko boksem, ale 1 zapaśnictwem 1 innymi 

drob.azgami Te „drobiazgi1* załatwia się mi­

mochodem i nie warto 'o nich mówić. Skon­

centrujemy sit wiec na boksie < na roli, któ­

rą w nim odgrywa komisja.

Na 6-tym piętrzę domu państwowego, Ko­

misja ma całą amflladę pokoi. Nic nie wska­

zuje na to, że tu ludzie zajmują się boksem. 

Można by raczej pomyśleć, że chodzi o urząd 

podatkowy lub towarzystwo ubezpieczeń. Ma-

jak wszy&t- 

miasta, Mi- 

tow. „domu 

Street 155.

*■

FLAKOW1CZÓWNA 
zdobyła na mistrzostwach Euro 
py trzecie miejsce w rzucie kula.

■ czen.a, dyktafony etc.

„Komisja trzech"
Komisja składa się z trzech członków: pre­

zesa gen. John J. Phelana Wakcra Wear i 
z osławionego Billa Browna, który jest spe­

cjalistą od drastycznych orzeczeń. Dwaj osta­

tni pracują honorowo, tylko Phelan dostaje 
pensję. Stan nowojorski płaci mu 5000 do­

larów rocznie.

TlrzeJ członkowie komisji decydują tylko 

w najważnieszych sprawach. Inne załatwia 

rutynowany personel przede wszystkim pięciu 

zastępców komisarzy, 25 Kcencjowanych le 

karzy, 20 urzędników, buchalterzy, maszy­

nistki etc. żaden urząd sportowy na świecie, 

a na pewno żadna komisja bokserska nie ma 

tak rozległego aparatu.

Każdy człowiek, który chce walczyć za pie­

niądze (amatorzy podlegają Amatcur Athle- 

tic Unlon) musi mieć licencję komisji. Licen­
cje wydaje się ludziom między 18 a 40 ro 
kiem życia. Trwają one rok i mogą być w 

każdej chwili unieważnione. Nie przedłuża się 
ich automatycznie .tytko na skutek podania. 

W tej chwili takich 

bokserów.

Urzędnicy komisji 

wydają Im licencje, 
oficjalna .służy ona tylko za linię przewodnią 

dla komisji. Są cztery kategorie: A, B, C, D. 

Klasyf kuje się na zasadzie wyników boksera 

w Nowym Jorku, w innjęh stanach lub w 

Europie. Początkujący lub amatorzy 

ją automatycznie klasę „chyba, że 

atrzanłi amatorskimi.

Klasyfikacja jest naturalnie płynna, 

czy zmienia się z dnia na dzień. Parę zwy­
cięstw przenosi boksera do wyższej klasy, pa­

rę porażek do niższej. Wszystko to, Jak mó­
wiliśmy, jest nieoficjalne { bokser nie wic 

dokładnie, jak go ocenia Komisja.

Klasyfikaca zapobiega jednak spotkaniu nie­

równych przcęiwników. Gdyby np. manażer 

chclat zrobić mecz boksera klasy „A" z kla­

są „D“ komisja zabroń łaby tej walki. Że 

to jest ważne zarówno dla bokserów, jak i 

dla publiczności wynika stąd, że Jest prze­

cież około 1000 bokserów I ani pięściarze, ani 

pobieżność nie znają wszystkich.
Przypuśćmy, że komsja zgodziła się na

licencji ma około 1000

klasyfikuj* 

Nie Jest to
bokserów i 

klasyfikacja

otrzymu 

są mi-

to zna-

ARMSTRONG
REZYGNUJE Z TYTUŁU

Armstrong zrezygnuje z* tytułu mi­
strza wagi piórkowej w dniu 1 stycz­
nia, o ile do 6 grudnia nie znajdzie 
się dla niego challenger. A ponieważ 
nie będzie amatorów walki z mistrzem 
wagi lekkiej i półśredniej, więc tytuł 
wagi piórkowej od Nowego Roku bę­
dzie wakował

slę bokserzy, którzy walcząc o byt gotowi dać 

się znokautować za parę dolarów, są oburzę- 1 

ni, że kon^sja tak dba o ich zdrowie i grożą 

procesami. Wiedzą zresztą dobrze, źc są to 
beznadziejne procesy, gdyż stan nowojorski 

oddal cały boks we władzę komisji l Jej orze­

czenia są bezapelacyjne.

Nareszcie koniec „kantów“
Organizatorzy odczuwają to często boleśnie 

na własnej skórze, gdyż i oni muszą mieć li­
cencje. A licencje cofa się łatwo, ślad „kan- 
fc*“ I koniec zabawy. Licencje muszą też 
mleć manażcrowle 1 trenerzy. Komisja z wiel­

ką energią wytępiła szereg krzyczących nadu­

żyć. Tak na przykład w stanie nowojorskim 

manażer który zabiera więcej niż 33 procent 

z zarobku boksera nic dostanie licencji. Mi­

nęły czasy Carnery, którego opiekun dosta­

wał 90 proc, zarobku. Komisja postanowiła 

też, że bokser musi dostać minimum 25 dola­

rów za mecz. Minęły czasy, gdy byt płacony 

od rundy, tak, że gdy przegrywał w pierw­

szym starciu, dostawał 3 dolary .

Działalność komisji wpłynęła niezwykle do­

datnio na rozwój sportu pięściarskiego. Cof­

nięcie licencji wisi jak mlecz Damoklcsa nad 

głowami bokserów, manażerów, organizato­

rów. 1 dlatego na ringach nowojorskich nie 

ma prawie oszustw. Topnieją też szeregi sta­

rzejących się bokserów przegrywających dla 

paru dolarów przez nokaut.

Publiczność wic dziś, że zobaczy dobre wal­
ki i coraz liczniej zalega trybuny. Kryzys, 

który zapanował po wycofaniu się Dempseya 

został opanowany. Zaczyna się nowa era mi­

lionowych dochodów. Sport bokserski kwitnie. 

Nie Jest to tylko zasługa Mikę Jacobsa i Joe 

Louisa, ale i komisji nowojorskiej.

CURT RIESS STEINAM.

Przedruk bez podania źródła 
I wzbroniony.
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IRISH AMATEUR t« 
BOXING ASSOCIATION

ZAPROSZENIE NA BOKSERSKIE
MISTRZOSTWA EUROPY

wysłał już do wszystkich państw związek irlandzki.

Duński bilans 3x10:0
Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego na wyprawę bokserów

dia), 
cy).

f te'ïf i A -r*

KOLARZE DUŃSCY W DOMU PRASY
w towarzystwie organizatorów zawodów łódzkich, czł. zarz.

K. S, Union-Touring •

Trzy dość ciężkie mecze w ciągu ty | znali go za najlepszego technika wśród 
godnia, w obcym kraju, z nieznanymij Polaków — wręczając mu, jako na- 
przeciwnikami, punktowane przez miej, 
scowych sędziów — to ciężka próba | 
dla naszych pięściarzy. To prawie tur 
niej, podczas którego trzeba było wal­
czyć co drugi dzień. Egzamin ten zda­
li nasi pięściarze niemal bez zaiąknie- 
nia. A kilku z nich dowiodło swel ru­
tyny międzynarodowej. *•>

Najlepiej wyszedł z tej próby Ko­
walski, dowodząc, że ma wszelkie za­
datki na boksera turniejowego. Roz­
łoży! on świetnie siły na trzy mecze. 
W pierwszym walczył tylko tak, aby 
wygrać, w drugim już poszedł ostrzej; 
a klasę pokazał dopiero podczas ostat­
niego startu.

W 9-tej rundzie, obnażył wreszcie 
siwe walory bokserskie. W tej ostatniej 
rundzie zdobył się na atak bojowości 
rzadko spotykanej u tego boksera.

KOWALSKI NAJLEPSZY 
TECHNIK.

Sędziowie duńscy potwierdzili na­
szą. opinię odnośnie Kowalskiego. U-

grodę puchar. A trzeba dodać, że bil 
się on z Nielsenem, który jest uważa­
ny za najlepszego technika duńskiego. 
Nielsen będzie w tym roku reprezen­
tował Danię w spotkaniach międzyna­
rodowych.

.Wąlory turniejowych bokserów wy- bra połamane, 
izali poza nim Rotholc, Czortek I Kol • rxef»a wtęckazali poza___ .._______ ________ _ ____

czyński. Wszyscy oni walczyli, jak 
starzy rutyniarze, rozkładając znako­
micie siły. Rotholcowi proponowano w 
Aarhus, aby nie startował.

— Jak publiczność zobaczy pańskie 
oko, to zrozumie, że pan nie jest zdol­
ny do walki, tłumaczył mu p. Smith, 
który z ramienia organizatorów opie­
kował się przez cały czas Polakami. Je 
steście przecież amatorami i nie ma­
cie żadnego obowiązku 
jeśli komuś coś dolega.

Rotholc jednak nawet 
chcial. Uparł się i ruszył 
wala ze znaną zawziętością.

startowania,

słuchać nie 
na swego ry-

Porażka Neusela
Neusel, doskonały pięściarz wagi cięż 

kiej, znany nam jeszcze z drugiego 
meczu z Niemcami w Katowicach, po­
tem przeciwnik Schmelinga, został po­
konany w Wiedniu na punkty przez 
wiedeńczyka Lazzeka. Lazzek, dzięki 
temu zwycięstwu, obronił tytuł mi­
strza' Europy.

Po ostatnich wydarzeniach na rin­
gach europejskich lista mistrzów Euro 
py brzmi (od wagi muszej): Angel- 

(Francja), Thomas (Francja), Do 
(Belgia), Spoldi (Włochy), Wou- 
(Belgia), van Klaveren (Holan- 
Heuser (Niemcy), Lazek (Niem-

Matti prorokuje
Kto wygra Olimpiadę w roku 1940? 

Na to pytanie odpowiedział świetny

oszczepnik fiński Matti Jaervinen pew 
nemu dziennikarzowi szwedzkiemu. 
Twierdzi on, że Nikkanen rzuci w ro­
ku 1940 co najmniej 92 m i będzie mi­
strzem olimpijskim. Drugi będzie Wę­
gier Varszeghy, a dopiero trzeci on 
sam Szwed Attervall mógłby rzucić po 
nad 80 m, gdyby nie pewien błąd sty­
lowy. Tego błędu Jaevinien nie zdra­
dzi ze zrozumiałych powodów.

Jaervinen, który jest wszechstron­
nym sportowcem otrzymał ofertę na 
trenera do Szanghaju. Pensja 20.000 
marek uśmiecha mu się. Naturalnie po­
jechałby do Chin dopiero po Olimpia­
dzie.

30 państw transmituje
30 państw będzie transmitowało Ig­

rzyska olimpijskie w roku 1940 dla 
80—100 milionów słuchaczy. Celem 
zorganizowania transmisji wyjechali 
inżynierowie fińskiego radia Arni i

ŻEBRO KOLCZYŃSKIEGO.
Start Kolczyńskiego w Aarhus stal 

do ostatniej chwili pod znakiem nie­
pewności. Kolczyńskiego po walce z 
Petersenem kłuło coś w piersiach. N i- 
rzekal, że nie może złapać oddechu. 
Zachodziła obawa nadwyrężenia że­

bra. A sam Kolka straszył, że ma że-i 
’—

rzeba więc było znrarc rtnuy. -rr 
niedzielę przed południem Kolczyński 
przerobił jedną rundę walki z cieniem 
i na szczęście okazało się, że „łapie 
oddech“ zupełnie dobrze. Postanowio­
no więc, że Kolka będzie walczył, ale 
jeśli się będzie źle czul, mecz zostanie 
przerwany po jednym starcie.

Może więc „złamanemu żebru“ trze 
ba zawdzięczać, że walka z Trustem 
zakończyła się już po minucie. Kolczyń­
ski bardzo się śpieszył...

Sobkowiak budził prawdziwe współ 
czucie. On jeden oficjalnie nie wy­
grał ani jednej walki w Danii. Już po 
pierwszym starcie w Kopenhadze, gdy 
tak wyraźnie został pokrzywdzony 
przez sędziów, straci, wiarę w swe 
siły. Sobkowiak jest niewątpliwie bez 
formy i dostatecznego treningu, a jed­
nak mimo to jest na pewno w kraju 
jeszcze bezkonkurencyjny.

— Trzeba będzie teraz zaczynać od 
nowa, — opowiada Sobkowiak, — Od­
nieść kilka zwycięstw na krajowych 
ringach, aby nabrać zaufania do swych 
sit i możliwości.

„LETNIA POLITYKA“
Ożarek okazał się ostatecznie bok­

serem, który potrafi za jednym zama­
chem spaść z tronu na jego najniższe 
szczeble. Typowy bokser „va ban­
que“ — ryzykant — albo sam nokau­
tuje, a jak nie to sam jest bity. Z O- 
żarkiem było tak, jak było w Amery­
ce z Risko - Pyłkowskim — jeśli cios 
się uda — to jest mistrzem świata, — : 
a jak pięści zawiodą — ,t0 kurtyna i 
zapada. Ciekawa jest opinia Kolczyń- ] 
skiego o Ożarku. ;

— Ja z nim mogę pięć razy wygrać ; 
przez k. o., a za szóstym razem 
mnie może rąbnąć i zrobić mi krzy ' 
dę (w Języku „Kolki“ znaC^Y to

„popsuć budowlę“). Już ja się wolę z 
nim nigdy nie spotykać.

Doroba zaraz po meczu z Lehmanetn 
położy, się do łóżka. Obie nogi spu­
chły mu powyżej kolan. Zdarzyło hm 
się to pierwszy raz i by, bardzo Po­
jęty. W swoim drugim spotkaniu z Uh 

I manem byl niewątpliwie lepszy, ale 
zgubiły go ostrzeżenia.

ruwmez juk SI? ITTCco „oz 
\ręCI 1 rozgrzał w trzecim mec»Ui 
ale potrafił walczyć tylko przez dwjg 
rundy. Nie starcza mu kondycji i nie 
ma zupełnie końcówki. Brak mu rów­
nież rutyny, gdy otrzyma silny ęii>s 
spuszcza gardę i staje się łatwym ce. 
lem.

„LETNIA POLITYKA"
Wreszcie należałoby wspomnieć 0 

tzw. „polityce letniej“ P. Z. B. Istot- 
nie trzej bokserzy, którzy prztszii 
„letnią" próbę wypadli najlepiej. Wy­
kazując najrówniejszą formę. Mamy 
na myśli Czortka, Kowalskiego i Kol­
czyńskiego. Zawiódł jedynie Sobko. 
W'ak, ale ten w czerwcu nie walczy, 
z Francją i dopiero w sierpniu pokazał 
się na ringach włoskich. Na razie więc 
wspomniana polityka wyszła bokse- 
rom reprezentacyjnym na dobre. Zo­
baczymy co będzie dalej... ,

TRZY KLĘSKI- ’
W Danii odnieśliśmy trzy piękne 

zwycięstwa, ale jednocześnie ponieśli­
śmy i trzy dotkliwe klęski. Duńczycy 
pobili nas na łeb i «a szyję swymi hala­
mi sportowymi- Aarhus — miasto o 
stutysięcznej ludności, posiada halę na 
4.000 widzów. Piękna sala — idealne 
miejsce dla organizowania meczów pię 
ściarskich. Będzie nam wstyd przed 
Duńczykami, gdy zobaczą nasze budy.

Duńczycy mała zwyczaj co roku we 
wrześniu zapraszać dobrą ósemkę za­
graniczna. na tournee. Zapraszają za- 
zazwy*za! tylko raz, gdyż publiczność 
nie **“’*. dwukrotnie oglądać tych sa- 
myCtl P^ściarzy. Polacy jednak tak 
sic Podobali, że już w tej chwili go­
spodarze zastrzegają sobie prawo pier 
wszeństwa dla zaproszenia naszych 
chłopców we wrześniu roku przyszłe-

Kazimierz Gryżewski.

JOHN COBB, GROŹNY RYWAL EYSTONA
na tej maszynie osiągnął swój rekord szybkości 563 km/g.

WALAStEWlCZÓWNA KLASĄ DLA SIEBIE
Polka wygrywa finał 200 mtr. na mistrzostwach Europy z prz ewagą 1 m. przed Krauss i
Zdjęcie to stwierdza najwymowniej błędy sędziów. Pomiędzy Walasiewiczówną a Kr^.f nyia 

różnica czasów 0.6 sek., a pomiędzy Krauss a Coen (pierwsza z lewej) 0.5 sek-
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